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Wyjazd odpoczynkowy 
p. Prezydenta Rzplitej 


WARSZAWA, 233 (AW). Prezydent 
Mikeczypospolitej wyjechał wczoraj po połu- 
dniu na kilkudniowy odpoczynek do Spały. 
Panu Prezydentowi towarzyszy rodzina i adju 
tant rotmistrz Jurgielewicz, 


Wielka pożyczka i 
amerykańska 
dia Polskich Kolei Państwowych 


WARSZAWA, 233. (Tel, wł „Hasła 
Łódzkiego”). W dniu wczorajszym delega- 
cja Bankers Trust et Co. odwiedziła p, Mini- 
stra Komunikacji i zaołiarowała pożyczkę 
długoterminową w wysokości 160 miljonów 
dolarów, 

Jednym z warunków tej pożyczki jest, że 
w ciągu najbliższych pięciu łat konsorcjum 
miałoby wybudować nawierzchnię toru, dłu- 
gości 2,000 kim., Koleje Państwowe zaś mu- 
siałyby przyjąć i zamówić 1100 lokomotyw 
z Ameryki, 

W związku z tą ofertą grupy iinangistów 
amerykańskich, żostał odłożany na czas nie- 
ograniczony projekt o komercjalizacii Kolei 
Państwowych, który to miał wyjść jako de- 
kret p. Prezydenta Rzeczypospolitej, 

i | $ * | * i 


Ze względu jednak na ciężki warunek 
zamówienia tak wielkiej ilości lokomotyw 
(ceną lokomotywy wynosi 50,000 dol.) po- 
życzka ta nie będzie. najprawdopodobniej 
przyjęta przez Koleje Państwowe. 


Walka ze starą plagą 
handlu żywym towarem 


Zakonspirowany obserwator polski 
w Argentynie 


` WARSZAWA, 23.3 (tel. wł. „Hasła Lódz- 
kiego"). Buenos Ayres, stolica Argentyny, 
jest zarazem wszechświatową centralą handlu 
żywym towarem, prowadzoną niemal zupełnie 
jawnie. 

Wobec tego polskie  T-wo walki z tym 
handlem wysłało do Buenos Ayres delegata, 
oczywiście, ściśle zakonspirowanego, którego 
zadaniem będzie opieka nad dziewczętami 
polskiemi w Argentynie, oraz w miarę moż- 
mości współdziałanie z władzami w tropieniu 
handlarzy żywym towarem. 

Wkrótce oczekiwany jest pierwszy raport 
lego delegata. 


~ Sobota, dnia 24-go marca 1928 r. 
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Cena 18 groszy 


Opłata pocztowa aiszrozenas ryczałiem 


Rok II 


4ODZKIE 


Redaktor naczelny przyjmuje codziennie od godziny 5—6 po południu 


Sekretarjat czynny od godz, 3—6 po południw. 


Rząd Rzeszy pragnie z powrotem nawiązać 
rokowania fiandlowe z Polską 
POJEDNAWCZY TON DZISIEJSZYCH WYNURZEŃ PRASOWYCH 


BERLIN, 23,3. Tel. wł. „Hasła Łódzkie- 
go"), Prasa niemiecka w dalszym ciągu u- 
spokaja opizję publiczną w sprawie rokowań 
handłowych polsko - niemieckich. 

Zmiana stanowiska została spowodowa- 
na instrukcjami rządu Rzeszy, który się za- 
galopował w tej sprawie i wycofuje się obec- 
nie na całej linji. 

Dzisiejsze dzienniki przytaczają oświad- 
czenia dwóch urzędników, rzekomo reieren- 
tów M, S. Z. w Warszawie, którzy współpra- 
cowali nad nowelą o ochronie streiy grani- 
cznej, 


Aresztowanie T. Wieniawy-Długoszewskiego 


Referenci ci mieli przedstawicielom pism 
niemieckich oświadczyć, że nowela do usta- 
wy o ochronie streły granicznej w żadnym 
punkcie nie pogarsza z punktu widzenia in- 
teresów niemieckich dotychczas obowiązują- 
cych polskich przepisów o osiedleniu, poby- 
cie i prawach majątkowych obcokrajowców 
w Polsce. 

Postanowienia i przepisy noweli nie są 
także sprzeczne z dawniejszemi przyrzecze- 
niami i umowami posła Rauschera z minist- 
rem Zaleskim, 


Niemieckie słery rządowe nie są tylko 


Czołowy kandydat listy Mr. 38 odpocznie 6 mies. po pracy wyborczej 


s WARSZAWA, 23.3 (tel, wł. „Hasła Łódz- 
kiego}. 
prokuratury, w. Sosnowcu aresztowany został 
red. Tadeusz Wieniawa-Długoszewski, wyda- 


wca tygodnika „Wolność”, czołowy kandydat 


listy Nr. 38. 
Aresztowanie nastąpiło z tego tytułu, że 
Diugoszewski został skazany w dniu 23 b, m. 


W dniu wczorajszym .z polecenia 


przez Sąd Okręgowy w Sosnowcu na 6 mier 
sięcy więzienia, za wygłoszenie odczytu w 
dniu 23 września roku ub. p. t. „Martwe do- 
my”, 
Odczyt ten był zwykłą napaścią na wię: 
żiennictwo polskie. 

Ponieważ Długoszewski na sprawę się lie 
stawił, sąd wydał wyrok zaoczny. 


Pogłoski © przewrocie w Rumunii 


Fantastyczne sensacje 


BERLIN, 233 (tel. wł. „Hasła Lódzkie- 
go"). Dzienniki berlińskie otrzymują seńsa- 
cyjne wiadomości z nad granicy rumuńskiej, 
rzekomo przewiezone przez kurjerów tajnych 
zagranicę. 

Według tych wiadomości zanosić się ma w 
Rumunji na przewrót. Partja narodowych 
zaranistów pod przewodnictwem  Juljusza 
Maniu zażądała podobno, skoncentrowawszy 
w Bukareszcie około 80,000 włościan, natych- 
miastowego ustąpienia. gabinetu Vintila Bra- 
tianu oraz rady regencyjnej. . W obliczu gro- 
źnej sytuacji miała odbyć rada ministrów po- 
siedzenie, w którem ponoć wzięli udział gen. 
Popescu, oraz gen. Davidogiu, przyczem po- 
stanowiono ewentualnie użyć wojska celem 


Straszna Śmierć w p 


dzienników berlińskich 


rozpędzenia demonstrantów, Ostatecznie je- 
dnak udało się skłonić włościan do spokojne- 
$o rozejścia się. Część demonstrantów naro- 
dowych zaranistów w sile około 50.0600 obozu- 
je jednak jeszcze pod Bukaresztem, oczeku- 
jąc zmiany rządu, 

Wiadomość powyższa brzmi nieco fanta- 
stycznie, Dzienniki niemieckie jednak twier- 
dzą, że odpowiada ona prawdzie, 'a tylko su- 
rowa cenzura nie przepuszcza tych wiadomo- 
ści na zewnątrz. W Rumunji rzekomo ma 
panować daleko idące niezadowolenie z po» 
wodu niepowodzeń w polityce zagranicznej, 
a zwłaszcza z powodu nieszczególnych wyni- 
ków podróży zagranicznej ministra Titulescu. 


omieniach| 


Olbrzymi pożar strawił :51 zagród włościańskich 
= Straty spowodowane pożarem są olbrzymie kaj" 


WARSZAWA, 23.3 (tel. wł. „Hasła Łódz- 
kiego”). Olbrzymi pożar wynikł we wsi Wola 
Błędowska pod Przasnyszem. 


Zapadał wieczór. We wst było coraz ci- |, 
«się do walki zigroźnym żywiołem, 'nic mie 
"zdołano uratować: | |. f 


szej, w oknach: gasły światła; ludziska zmę- 
czeni całodzienną pracą udawali'się na spo- 
czynek. 

Wiem rozległ się straszny krzyk: 

-— Gore, gorel.. 

Jak kto stał, tak wybiegł na dwór. 

Paliła się chałupa, należąca do Ewy Kurtz. 

Szalejący więher począł zrywać z dachu 
płonące poszycie i roznosić je po całej wsi. 

Chałupa i zabudowania gospodarcze Kur- 
tzowej płonęły jak pochodnia. 


Na wieś całą' padła  nieopisana. trwoga. 
Ryk bydła, szczekanie psów,-trzask walących 


się belek — tworzyły. piekielną wrzawę, 


Mimi, iż wszyscy mieszkańcy Woli rzucili 


„Szalejąca wichura przenosiła płomienie z 
domu na dom, z zagrody na zagrodę. 
W kilkanaście minut później wies cała za- 
mieniła się w jedno olbrzymie morze ognia. 
Wszystkie 31 zagród spionęło doszczętnie. 
Kurizowa, 70-letnią staruszka, u której 


powstał pożar, mimo, iż ją wstrzymywano, 
wyrwała się i wbiegła do domu, by wynieść 
choć trochę ubrania i pościeli. 


Dom stał cały. w płomieniach i lada chwila 
mógł :się. zawalić... x 


Do płonącej chaty wpadła -19-letnia Sta-. 


misława ;Gorel. Chciała ratować starowinę. 

Już nie:zdążyła. ' Nagle z głuchym  trzas- 
kiem zawaliły się ściany i runął dach. Obie 
kobiety znalazły straszną śmierć w płomie- 
niach. 

Z pod gruzów i popalonych belek wydo- 
byto zwęglone zupełnie zwłoki. 

Dogaszanie ognia trwało całą noc. Gdy 
wstał blady świt — oświetlił już tylka stra- 
szną, dymiącą pogorzel. 

eee 


poiniormowane dostatecznie o całym szere» 
gu przepisów prawnych polskich, ujętych w 
formy nowej kodyfikacji. 

Prawa wywłaszczeniowe w strefie grani- 
cznej obecnie siormułowane nie wychodzi po 
za ramy ustawy pruskiej z dnia 11 czerwca 
1874 r„ która jeszcze obowiązuje na Gór- 
nym Śląsku, 

Prawo wydalenia obcokrajowców odpo- 
wiada dawniejszym przepisom Rady obrony 
krajowej, ustalonem podczas wojny Polski 
z Rosją sowiecką w roku 1920. 

Pozatem zasadniczo ustawodawstwo pol- 
skie co do praw obcokrajowców nie jest pod 
tym względem zasadniczo różne od obowia- 
zującego prawa obcokrajowców w Niem- 
czech, | 

Na tym ostatnim argumeucie opierają 
dzieńniki berlińskie nadzieję, że będzie moż- 
na dojść z Polską do wyrównania interesów 
na podstawie równego ustawodawstwa o ob. 
cokrajowcach, 


BERLIN, 23.3 (AW). Jak się dowiaduje 
korespondent Ajencji Wschodniej, tutejsze 
słery miarodajne mimo energicnej kampanji 
prasowej za zerwaniem rokowań handlo- 
wych z Polską bynajmniej nie życzą sobie o- 
statecznego zerwania, W szczególności mí- 
nister Stresemann praśnąłby, aby rokowania 
Soptowedmiy w interesie obu stron do ugo- 

y. : 

Przypuszczają w związku z tem, iż chwie 
lowe naprężenie sytuacji dozna złagodzenia, 

Przerwa, która nastpi w rokowaniach, bę 
dzie jedynie chwilową, normalne zaś rokos 
wania rozpoczną się po wyberach do parla- 
mentu niemieckiego t, zn. z końcem maja. 
W tym wypadku zawarcie małego traktafu 
mogłoby nastąpić jesienią, 


Grecia i Rumunia 


zawarły pakt o nieagresję 


GENEWA, 233 (AW). Ministrowie spraw 
zagranicznych Rumunji i Grecji, którzy ze 
względów. „kuracyjnych' pozostają dotąd w 
Genewie podpisali w dniu wczorajszym układ 
o nieagresji pomiędzy obu państwami. Układ 
przewiduje m. in. zobowiązanie się obu kra- 
jów do rozstrzygania sporów wzajemnych na 
drodze postępowania arbitrażowego. Szereg 
postanowień układu wzorowany jest na ukła- 
dach locarneńskich, Jak informują zawarty 
wkład wywołał zaniepokojenie w politycz 
nych kołach bułgarskich. iar 


Napad na pociag 


Bandyci meksykańscy wymordowali 
eskorte wojskową | - 


! "MEKSYK, 23.3 (tel. wł. „Hasła Łódzkie: 
go”). W pobliżu Tonilita: w stanie ` Jalisco: 
bandyci spowodowali eksplozją dynamitu wy- 
kolejenie pociągu. 

W walce, jaka się wywiązała, cała wojsko- 
wa eskorta pociągu zginęła; zabito też jedne- 
go z pasażerów. Podróżnych obrabowano do- 
szczętnie. 

W okolicy Patti bandyci dokonali również 
zamachu na pociąg, w tym wypadku jednak 
eskorta pociągu zmusiła napastników do w- 
cieczki, 


Ste. 2 


„Hasło Łódzkie” z dnia 24 marca 1928 r. 


SKończona idylla 


We wczorajszym artykule wstępnym 
wspomnieliśmy nawiasem o „załargu” Nie- 
miec z bolszewikami, który wybuchł przed 
kilku dniami, a który odbił się głośnem 
echem w prasie całego świata, - 

„Zatarg” między Niemcami a bolszewi- 
kami? Z niedowierzaniem przyjmował ten 
i ów tę nieprawdopodobną wprost wiado- 
mość. Wszak od czasu Brześcia nad Bu- 
giem, a tembardziej od czasów Rapallo przy- 
wykł był cały świat widzieć w tych dwóch 
naszych kochanych sąsiadach najserdeczniej 
szych przyjaciół i sojuszników, nierozłącznie 
wspierających się wzajemnie w każdej akcji 
na gruncie międzynarodowym a przedewszy 
stkiem na gruncie Ligi Narodów. 

I nagle druty telefoniczne roznoszą sen- 
sacyjną wiadomość po świecie o wybuchu 
zatargu między dwójką hultajską, Bertran- 
dem i Robertem?! 

O cóż im poszło? Kto tu jest stroną ,,za- 
czepną'? Kto zbudował tę idyllę?! 

Czytelnicy nasi z dorywczych depesz już 
wiedzą, że „atak niejako rozpoczęli bolsze- 
wicy, aresztując kilkunastu inżynierów nie- 
mieckich i monterów zatrudnionych w prze- 
myśle rosyjskim w zagłębiu donieckiem, za- 
rzucając im sabotaż i sprzysiężenie kontr- 
rewolucyjne. 

Wypadek ten wywołał w całych Niem- 
czech łatwo zrozumiałe zdziwienie i oburże- 
nie, tembardziej, że podane przez bolszewi- 
ków przyczyny aresztowania wydały się 
Niemcom nieprawdopodobne.. |, chociaż 
bolszewicy po kilku dniach, pod wpływem 
widać strachu przed zwartą opinią całego 
narodu niemieckiego, wypuścili dwóch inży- 
nierów, + to jednak sytuacja między przyja- 
ciółmi jest nadal — prawie że naprężona. 

Istotnie niezrozumiałemi poniekąd są po- 
budki, które skłoniły władców Kremla do 
zadarcia z Niemcami. W ostatnich czasach 
toczyły się pomiędzy Rosją a Niemcami ro- 
kowania gospodarcze w Berlinie, których 
faktycznym celem było uzyskanie przez $o- 
wiety większej pożyczki niemieckiej. Poży: 
czka ta w zasadzie była juź postanowiona, 
chodziło tylko o szczegóły i otó nagle nastę- 
puje areszt inżynierów niemieckich i — w 
następstwie zerwanie rokowań. 

Co więc skłonić mogło rząd sowiecki do 
podobnego postępku? 

Prasa niemiecka zaskoczona wprost tym 
wypadkiem, sili się na najrozmaitsze domy- 
sły i przypuszczenia. Część prasy niemiec- 
kiej przypuszcza, że obecna klika rządząca 
Rosją, mimo zgniecenia opozycji i unieszko= 
dliwienia Trockich, Radków i innych asów 
opozycyjnych przez wysłanie ich w odległe 
tajgi Syberyjskie, że ta klika — powtarzamy 
— drży o własną skórę, że mimo pozorów 
zwycięstwa Stalin, Rykow i Bucharin trzęsą 
się od strachu i czują się do tego stopnia sła 
bymi i niepewnymi, iż za wszelką cenę mu- 
sżą odwrócić uwagę szerokich mas od tej 
słabości swojej i tumanić je dalej rzekomemi 
wszechświatowemi tendencjami z po- 
święceniem najistotniejszych potrzeb gospo- 
darczych kraju. 

Inni znowu dopattują się w postępowa= 
nit Sowietów wpływów angielskich, jakichś 
większych obietnic poczynionych Sowietom 
ze trony Anglji wzamian za zerwanie roko- 
wań z Niemcami. 

Jakkolwiekbądź, bolszewicy musieli mieć 
głębsze powody do podobnego postępowa* 
nia i które z dwóch wyżej podanych przy- 
puszczeń okaże się prawdą — najbliższa 
przyszłość pokaże, Wypadki szybkim kro- 
kiem idą ku rozwiązaniu.» 

Wal, 


14-ty DZIEŃ 


V kl. Loterji 


15,000 zł. 
10,000 zł. 


na nr, 39029, 

na n-ry: 23799 43394 99149, 

5,000 zł, na n-ry: 19539 36428 81474 84959, 

3,000 zł. na n-ry: 1517 34584 45971 77888 
86135. 

2,000 zł na n-ry: 24486 51741, 

1,000 zł. na n-ry: 2361 10903 64402 66242 

71265 92649 101410 103087 118084 

121739 129186. 

zł.'na n-ry: 6272 12430 21827 34737 

42118 51230 56817 57646 65478 75457 

78194 94283 105704 109629 124089 

125595. 

zł, na n-ry: 191 308 6648 9573 14093 

13992 22287 36925 38715 46340 46475 

46862 57086 62104 64609 66133 68859 

80488 90009 98134 103497 104377 

106263 117082 119195 121401, 

zł. na n-ry: 135 1362 2948 3688 4105 

4464 5566 6208 6660 7977 8035 8315 

8572 10087 10390 10504 12078 12265 

12768 12977 13559 13588 14376 16411 

17914 18052 19246 20715 20311 23393 

23931 24396 25624 25805 27112 27102 

27824 28134 28345 28908 29030 29404 | 
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Obrady klubów. Kandydaci P. P.S. Żydzi łączą się. Kto otworzy pierwsze posiedzenie 
Sejmu. Rokowania międzyklubowe. 


WARSZAWA, 23,3 (tel. wł. „Flasła Łódz- 
kiego”). Pod przewodnictwem pułk. Sławka 
odbędzie się we wtorek rano pierwsze posie- 
dzenie posłów Bezpartyjnego Bloku Współ- 
pracy z Rządem, Ma piesiedzeniu tem nastą- 
pią wybory prezydjum. 

dniu wczorajszym obradowali konser- 
watyści z klubu fedynki pod przewodnictwem 
ks. Radziwiłła. 
ts s LJ 

Pierwsze zebrania organizacyjne klubów 
rozpoczęły się w dniu wczorajszym. 

O godzinie 12-ej zebrał się na pierwsze 
posiedzenie klub parlamentarny PPS. Jako 
kandydatów na stanowisko prezesa klubu wy- 
mieniają byłych prezesów poprzedniej kaden- 
cji, posła Marka i posła for piej Prezy- 
djum ukonstytuuje się prawdopodobnie dø- 
piero dziś. 


2 E A DA OJEJ: 


Jako kandydata na stanowisko Marszałka 
klubu PPS wysuwa posła Daszyńskiego, do- 
tychczasowego wicemarszałka Sejmu. Co do 
osoby Marszałka Sejmu klub PPS prowadzi 
pertraktacje z Wyzwolenie" i Stronnic- 
twem Chłopskiem, Narazie rezultaty nie są 

iadome wobec tego, że kluby „Wyzwolenia“ 
i Stronnictwa Chłopskiego zbiorą się dopiero 
na posiedzenia w dniach najbliższych. 
kJ * a 


Dziś w sobotę rozpoczyna swe obrady kluh 
„Wyzwolenia i kóntynuować je będzie przez 
niedzielę, - 

Dziś obradować będzie również klub 24=ki, 
W niedzielę i poniedziałek zbiorą się koła 
żydowskie, chadecja, Piast i kluby ukraińskie. 
* > 5 


żydzi zarnerzają 


Rozbici przy wyborach 


eta 


Prowokacje sowieckie w Genewie 


Prasa francuska w hależyty sposób krytykuje wystąpienia 
Litwinowa 


PARYŻ, 23.3 (PAT). Omawiając wystą- 
pienie Litwinowa w Genewie, ,„Figaro', oce- 
nia je jakó przynład mieumiarkowania i do- 
maga się, aby komisja przygotowawcza kon- 
iereńcji rozbrojeniowej położyła koniec tej 
komedji. 


„Gaulois“ stwierdza, że komisja dostar- 


Hiszpania wróci 


MADRYT, 233 (PAT). Odpowiedź rzą- 
du hiszpańskiego na pismo przewodniczącego 
Rady Ligi Narodów, zapraszające Hiszpanję 
do powrotu do Ligi, Brzmi, jak następuje: 

„Panie Prezesie! Mam zaszczyt potwier- 
dzić odbiór uprzejmego listu Pańskiego z dnia 
9 b. m, w którym, w imieniu Rady Ligi Na- 
ródów zgodnie z życzeniem, wszystkich jej 
członków, uważa Pan za swój obowiązek za- 
komunikować rządowi J. K. Mości, w celu zba 
dania, rezolucję, przyjętą przez Radę Ligi na 
posiedzeniu tegoż dnia. Sezdeczny tom w ja- 
kim zredagowany jest list Pana, unikający 


czyła w tym wypadku trybuny dla propagan- 
dy trzeciej międzynarodówki, 
„L'Homme Libre" uważa, że odpowiedź 
Litwinowa pogłębia jeszcze jego porażkę. 
Zdaniem „Le Matin”, Sowietom udało się 
doprowadzić do tego, że wszyscy jednogłośnie 
są przeciwko nim. 


do Ligi Narodów 


wszystkiego, co mogłoby mieć pozory wskazy- 
wania na nasze rewindykacje narodowe, i wy- 
rażający jedynie pragnienie ujrzenia Hiszpa- 
nji, złączonej z Ligą Nrodów celem kontynuo- 
wania współpracy w jej wielkiem i pełnem 
poświęcenia dziele, — wywarł bardzo silne 
wrażemie na Rząd, któremu przewodniczę. 

- Pozażem załączam wyrazy najszczerszej 
wdzięczności dla wszystkich tych przedstawi- 
cieli narodów, którzy z szacunkiem i miłością 
odzywali się p, starym, pełnym chwały naro- 
dzie hiszpańskim, oraz słowa szczególnego 
szacunku dla Waszej Ekscelencji'+ 


Z bezdennej przepaści 
wydobyto ciała 12-tu narciarzy 


WicDEŃ, 23,3 (ATE). Ekspedycja ratun 
kowa, złóżoma ze 100 żołnierzy i turystów 
zdołała odnaleźć 12 zwłok narciarzy, zasypa= 
nych przez lawinę pod Salcburgiem. 

Akcja ratunkowa była bardzo utrudniona, 


ponieważ ciała leżały w przepaści 50-metra- 
wej pod pokrywą śniegu, grubą na 3 metry. 

Podczas wydobywania zwłok zerwała się 
lina, a przywiązany na niej żołnierz spadł w 
przepaść i zabił się na miejstuc, 


Zubkow nie myśli o rozwodzie 


Zadowolony jest ze swej małżonki, wyrozumiałej dla jego 
pijackich wybryków 


BERLIN, 23.3 (tel. wł, „Hasła Łódzkie- 
go”). Przebywający w Brukseli szwagier eks- 
cesarza Aleksander Zubkow oświadczył pew- 
nemu dziennikarzowi amerykańskiemu, że nie 


CIĄGNIENIA 


Państwowej 


29716 30819 31724 33761 34504 34633 
35851 35856 36209 37556 38510 40617 
40708 41070 45087 46361 47200 47377 
47535 41575 48077 48237 48371 51916 
52489 54029 54301 54838 55039 55670 
56012 56299 56668 58697 60041 60513 
60963 61819 63669 64707 66643 66913 
69711 70846 71616 71680 73572 73769 
75468 76473 78165 78702 80031 82455 
82764 82893 83423 83713 84147 84376 
84868 85795 86259 86647 86773 87479 
88320 89610 89850 90247 90262 91188 
92438 92575 92668 95171 95178 95539 
96037 96350 96362 97264 98783 99160 
99602 99637 99923 100251 101500 
101509 101708 102076 102301 102665 
,103064 103159 105357 106041 106071 
106985 107168 107447 107685 108358 
109004 110124 112547 112794 113702 
114108 117725 118614 118692 118789 
119058 119638 119823 121428 122325 
123828 124025 124108 124484 126157 
127244 127658 128231 128960 129016 
129686. 


myśli o rozwodzie ze swoją żoną, która jest 
bardzo wyrozumiałą i raczej dobrą towarzy- 
szką, niż zazdrosną małżonką. 

Zubkow zamierza udać się do Kondo i po 
trzech miesiącach powróci, aby zabrać z so- 
bą swą żonę. 

Zubkow nienawidzi Niemców i zapewnił, 
że po śmierci swojej żony nigdy już nie ożeni 
się z księżniczką niemiecką. 

Wyjazd dó Kongo ulega zwłoce, gdyż wła- 
dze belgijskie nie chcą mu udzielić wizy, a 
przytem Zubkow zachorował na grypę. 
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Orkiestra pod dyrekcją pana | 
R. Kantora. 


połączyć się w jedno koło, co zresztą jest zu- 
pełnie zrozumiałe wobec znacznego zmniejsze 
nia się mandatów żydowskich w Sejmie, Po- 
łączyć się jednak mają zamiar jedynie lista 
17 i 18, £ j. sjomiści małopolscy i żydzi z listy 
bloku maiejszościowego p. Grunbauma, Oba 
odłamy żydowskie postanowiły nie przyjmo- 
wać do koła żydowskiego posłów żydów, wy- 
branych z listy Nr. 1, t. j. posłów Wiślickiego, 
Kirszbrauma i sen. Dahla. 

WARSZAWA, 23.3 (AW). Pierwsze po- 
siedzenie sejmowe otworzy zapewne jako faj- 
starszy wiekem poseł Bojko, sexretatzować 
będą najmłodsi posłowie sejmowi byli dzia- 
łacze akademiccy Dubois (PPS) oraz Mula- 
rek (Wyzwolenie). 

WARSZAWA, 23.3 (AW). Rokowania 
pomiędzy poszcześólnemi grupami parlamen- 
tarnemi w sprawie wyboru marszałka Sejmu, 
odbywają się nieurzędowo, w dalszym ciągu 
czynione są próby ujendostajnienia stanowisk 
klubów w sprawie wyboru marszałków Sejmu 
i Senatu. 

Wiadomo dotąd, iż w pierwszem głosowa- 
niu, głosy grup, które przeciwstawiają się' 
kandydaturze wicepremjera Bartla rozbijają 
się pomiędzy 2-ch ewent. 3-ch kandydatów. 

Jak słychać, mie wykluczonem jest, mimo 
zapowiedzi prasy, iź klub narodowy poprze 
po wyeliminowaniu swego kandydata przeciw 
ko wicepremjerówi Bartlowi, którąś z kandy- 
datur lewicowych, któraby nie wywoływała 
zastrzeżeń osobistych ze stromy prawicy. 
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Akt oskarżenia 


przeciwko aresztowanym w Zagłębiv 
Donieckim 


będzie ukończony 30 marca r. b» 


BERLIN, 23.3 (PAT). „Tel. Union“ do- 
nosi z Moskwy przez Kowno, że akt oskar- 
żenia w sprawie aresztowań w Zagłębiu Do- 
nieckiefn, opracowywany przez prokuratora 
Krasikowa, ma być w dniu 30 marca ukoń- 
czony. Oskarżenie opierać się będzie na 
S$ 56, 58 i 101 sowieckiego kodeksu karne- 
go, które przewidują najwyższy wymiar ka- 
ry. Oskarżenie wnosić będzie najwyższy, 
prokurator sowiecki Krylenko. Obrony o- 
skarżonych rosjan podjął się rosyjski obroń- 
ca Bobryszczew - Puszkin. Sprawą obrony 
oskarżonych Niemców, nie została dotych- 
czas wyjaśniona i w tej sprawie ambasador 
niemiecki Brockdorf - Rantzau ma jeszcze 
konferować z komisarjatem spraw zagranicz 
nych. 


inżynier Goldstein 


przybył do Berlina 


BERLIN, 23.3 (PAT), Inżynier niemiecki 
Goldstein, który przed kilku dniami wypu- 
szczony został na wolność w Rosji, przyje- 
chał wczoraj wieczorem do Berlina. Jak do- 
noszą dzienniki, stan zdrowia inż, Góldstei: 
na pozostawia wiele do życzenia, tak, iż w 
dniu wczorajszym nie mógł on jeszcze udzie» 
lié informacyj o swych przejściach w Sowie: 
tach. 


Osieroceny miljard 
Śmierć jednego z najbogatrzych ludzi 
PARYŻ, 23,3 (ATE). W Cannes zmarł 


w 70 roku życia kanadvjski miljarder Barnett 
Dawis, który uchodził za jednego z najbogat- 
szych ludzi. Majątek jego szacowany jest na 
miljard dolarów, które zdobył jako założyciel 


trustu alkoholowego. 


Najwisęsze arcydzieło filmowe doby obecnej, 
które wywołuje wśród publiczności podziw 
i najszczerszą pochwałę, w/g głośnej sztuki 
Artura Schnitziera 


z udziałem najpiękniejszych, najulubieńszych 


artystek” świata. 


W rolach głównych: 


EWELIN HOLT i VIVAN GIBSON 


Fiim ten potęgą uczucia wprowsedza widza w świat 


dia nego niedostępny l 


Bajońskie sumy rzuczone na przepych | bogactwo wystawy. 


Mr. 84 


Z piekła 
mekNsykańskiego 


List biskupa. — Nowe oszczerstwa 
Caliesa. — Obowiązek katolików. 


Z piekła meksykańskiego przychodzi no- 
wa wiadomość, stawiająca Callesa w najgor- 
szem świeile, bo szefa rządu, który w walce 
z bezbronnymi Biskupami posługuje się bro- 
nią oszczerstwa. Oto wygnany z Meksyku 
biskup Pascual Diaz, sekretarz Konferencji 
Episkopatu, zamieszcza w prasie katolickiej 
następujący artykul 

„W ostatnica dniach ogłosiła prasa de- 
pesze z Meksyku, które jak wolno wnosić, 
zostały przez rząd rozesłane. iJepesze te za- 
wierają oszczerstwa przeciw Stolicy św. i 
biskupom Meksyku. 

W jednej z nich twierdzi się, że biskup z 
San louis, Potosi, stanąi na czele olbrzymie- 
śo sprzysiężema i jest główną siłą rewolucji, 
podnoszącej głowę w Meksyku. Przytem nie 
podano ani jednego dowodu na to oskarże- 
nie, pominąwszy całkiem gołosłowne twier- 
dzenie Mascorra, szeta tajnej policji. Więcej, 
niż przed rokiem podniesiono to samo oskar 
żenie, aby usprawiedliwić deportację 19 bi- 
skupów; do dnia dzisiejszego jednak nie do- 
starczono żadnego dowodu na ten zarzut. 

W tej samej depeszy czytamy, że biskup 
Potosi bawił świeżo w Rzymie, potem bez 
wiedzy meksykańskiej policji odwiedził Sta- 
ny źZjedn., podczas tej wizyty konierował w 
San Ańtonio (Texas) z innymi wygnanymi bi- 
skupami, wreszcie do Meksyku wrócił, aby 
rewolucję rozwinąć. Prawda jest taka, że bí- 
skup Potosi od r. 1919 nie był w Stanach 
Zjedn., a w Rzymie od r. 1925, 

Pozatem twierdzi się w tych depeszach, 
że Papież upoważnił biskupa Potosi do gło- 
szenią „krucjaty przeciw niewiernym” w 
Meksyku. Stwierdzić należy, że jedyną kru- 
cjatą, którą Papież wobec całego świata pod- 
jął, to — krucjata modlitwy i pokuty za prze- 
śladowany w Meksyku Kościół, A to w tym 
celu, by ci, którzy rządy w Meksyku spra- 
wują, otworzyli oczy, i by uznali, że nie jest 
rzeczą trudną zmienić obecne położenie, 
bądź przez odwołanie praw przeciwnych re- 
ligji, bądź przez nawiązanie porozumienia z 
Papieżem, — porozumienia, które krajowi 
przyniesie prawo, wolność i pokój”, 

Odpowiedź ta pełna godności demaskuje 
Callesa, któremu nie wystarcza już gwałt, 
ale który ponadto sięga jeszcze po broń o- 
szczerstwa i na Biskupów rzuca oskarżenie, 
że wywołują walki bratobójcze w ojczyźnie. 

Odpowiedź biskupa Diaza jest dowodem, 
sę rząd Callesa nie zgnębił katolicyzmu w 
Meksyku, , ale że kraj jeszcze ciągle jest w 
stanie wrzenia. 

Obowiązkiem katolików całego świata 
jest stanąć po stronie prześladowanych za 
wspólną im wszystkim Prawdę. G. 
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„Królewskie“ przyjecie 
przygotowują Sowiety królowi Hmanullah 
Król Afganistanu po Polsce odwiedzi czerwone Sowiety 


Z Moskwy donoszą do pism zagranicznych, 
że czynione są tam nadzwyczajne przygoto- 
wania do przyjęcia króla Af$anów, Amanal- 
laha, który złoży wizytę sowieckiej Rosji w 
swej drodze powrotnej do swego górzystego 
królestwa. Były pałac Fłorowa, znajdujący 
się przy Spaso-Fieskowskiej ulicy, przezna- 
czomy został przez komisarjat spraw „agra- 
nicznych do wyłącznego użytku króla Atga- 
nów i jego otoczenia, Cały zastęp raootni- 
ków przerabia już pokoje, które będą w sty- 
lu egzotycznym. odpowiadającym tak dostoj- 
nej wizycie. Wogóle Sowiety zamierzają 
przyjąć króla Afganów po... królewsku, 


Czego szuka Azmanullach? 


Podczas gdy prasa europejska zajmowała 
się jedynie opisami wystawnych przyjęć, u- 
rządzanych przez stolice państw dla Ama- 
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nullaha, właściwym celem jego podróży po 
cywilizowanym świecie jest zainteresowanie 
tego świata możliwościami rozwoju wielkich 
bogactw naturalnych w Afganistanie potrze- 
bą w tym kraju środków transportacyjnych, 
a zarazem potrzebą zakładów  przemysło- 
wych. 

Amanullah wierzy, że jest już wystarcza- 
jąco silnym, aby pozwolić na napływ kapi- 
tału cudzoziemskiego do jego kraju bez na- 
rażenia swego królestwa na niebezpieczeń- 
stwo niewoli ekonomicznej u obcych. Zamie- 
rza on odbyć podróż również i do Stanów 
Zjednoczonych, ale podróż ta je. . w jego pla- 
nie dalszym. 


Rosja mu pomogła, 


Sowiecka Unja nietylko była pierwszym 
krajem, który uznał niepodległość Afganista- 


Powstanie plemienia Wahabitów 


IBN SAUD 


król Hedżasu 


W obozie zbuntowanych Wahabitów. 


Bunt plemienia Wahabitów i królestwa Hedżasu przeciwko panowaniu angielskiemu 
przybiera coraz na sile. 
Anglja wysłała przeciwko wojskom Abn Sauda kilka eskadr samolotów bojowych 
i tanków. 


nu, ale była także ważnym czynnikiem w 
zmuszeniu Wielkiej Brytanji do zrobienia te- 
go samego, wobec czego stosunki pomiędzy 
Afganistanem a Rosją sowiecką były odtąd 
nadzwyczaj serdeczne. Pierwszy traktat so- 
wiecki z Afganistanem miał na celu utwo- 
rzenie z tego kraju państwa bułorowego po- 
między sowieckim Turkiestanem a brytyj- 
skiemi Indjami, 

Z okazji rokowań o ten traktat, afgańscy 
pełnomocnicy przybyli do! Moskwy, zwycza- 
jem wschodnim przywożąc ze sobą podarun- 
ki, a między nimi brylantami wysadzoną sza- 
blę dla Mikołaja Lenina i bezcennej warto- 
ści upominki dla sowieckich komisarzy. 


Radjo, jako podarunek. 


W Moskwie powstało wówczas wielkie 
zaambarasowanie, co zrobić. Miepodobień- 
stwem było obrazić władcę Afganistanu 
przez przyjęcie osobistych podarunków, a 
niedanie w zamian czegoś równie wartościo. 
wego, a z drugiej strony wodzowie bolsze- 
wizmu nie chcieli pójść w tym względzie daw 
ną drogą cesarską. Delegacji afganistańskiej 
oświadczono zatem, że w Rosji sowieckiej 
niema już zwyczaju składania sobie osobi- 
stych prezentów, ale że rząd sowiecki prze- 
słane podarunki przyjmuje i umieści je w hí- 
stłorycznem muzeum. Równocześnie zączę- 
to łamać sobie głowę, czem się królowi Af- 
ganów odwzajemnić. 

W tej trudnej sytuacji Lenin zdobył się 
na rozwiązanie problemu i zadecydował, że 
„Afganom damy coś, czego oni nie mają i 
czem nikt ich nie obdarzy, a mianowicie da- 
my im stację radjową”, 

Rosyjscy inżynierowie wyjechali do Af- 
ganistanu i zbudowali królowi Amanullah 
stację radjową nadawczo:odbiorczą, 

Pierwsza depesza z tej stacji przesłaną 
została do Moskwy, a depesza ta zaczynała 
się następująco: 

„Z łaski najwyższego Boga, ukochany 
przez niebiosa, przez Boga naznaczony” itd., 
itd. 300 słów tytułów obejmująca depesza, 
kończyła się wreszcie słowami: „Przesyła 
serdeczne pozdrowienia towarzyszowi Leni- 
nowi”, 

Pomimo, że w treści swej depesza ta nie 
była bardzo w duchu komunistyczno-bezwy- 
znaniowym zrobiła ona w całych Sowietach 
wielkie wrażenie i podobała się ogólnie. 

To też nikogo to dziś w Sowietach nie 
dziwi, że władze komunistyczne przyjąć chcą 
króla po królewsku. 

Pol. 
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Powieść 

— Do San Sebastian... och, Lelo... — westchnęła, — 
tam jeszcze tyle ludzi... 

— Więc cóż z tego? 

— Mogę spotkać kogo ze znajomych... mogą mnie 
poznać, 

— Więc cóż z tego? 

Mówiła bardzo cicho, czując, że on z całą złośliwo- 
ścią udaje, że nie rozumie. 

— Co o mnie pomyślą? 

— Czy mogą co gorszego pomyśleć, niż myśleli w To- 
ledo? — odciął się gniewnie. 

O zmroku spacerowali w San Sebastian po pustych 
alejach, gdzie platany traciły już liście. Najpiękniejsze 
magazyny były zamknięte i większość will miała zamknię- 
te okiennice. Szli przed siebie, bez celu, a gdy doszli 
gdzieś na przedmieście, lub w stronę portu, czy w jakiś 
ciemny, brudny zaułek, zawracali z powrotem. Mówili 
mało, wymieniając uwagi o pogodzie, o elegancji lub pro- 
stocie kobiet, mijających ich, Była to godzina posiłku, 
więc aleje puste były bardziej, niż zwykle. 

— Możeś gło 

Weszli do restauracji. Anita zażądała tylko lodów 
i trochę owoców. Lelo nie jadł nic, Gdy wyszli, prosiła, 
bojąc się widoku pustych alei: 

— Wróćmy. 

Noc była chłodna, a Anita wyczerpana nieustającym 
bólem, który jak drażniący cierń Hawił w jej sercu, drżała 
„u Czując ciążące na ramieniu umęczone ciało, Lelo 

zuł nagle bezmierną litość. 

— Jesteś zanadto zmęczona, by wracać do Passages, 
gozostańmy tu na noc. Dobrze? i 

Zgodziła się W eleganckim hotelu powiedzieli, że 
przybyli tu z letniska, z Passages, a nie chcąc płynąć mo- 
rzem, podczas tak chłodnej nocy, muszą przenocować. 
Dano im pokój wspaniały i banalny zarazem. Zmęczona 


Anita z oczami zamykającemi się do snu, zaczęła się n 
tychmiast rozbierać. 

Wpatrzył się w nią. W pokoju tym, w którym niejed - 
na już para kochanków przebywała, myślał o pokoju, 
przeznaczonym również na dorywcze schadzki, o tym po- 
koju, wspomnianym już przez nią, gdzie podczas pięknych 
dni letnich omdlewała z rozkoszy w objęciach Vincentita. 
Ten był mu bardziej obmierzłym, niż don Alonso, gdyż 
był piękny, młody, kochany przez kobiety. Temu nie 
przebaczy nigdy, 

Bardziej zapewne zmieszana niż obecnie, czyniła te 
same gesty, podnosiła z tym samym gestem ramiona nagie 
ku swym ciężkim splotom. Była chwila, że wyprostowa- 
wszy się na fotelu, pragnął ją zabić. Czyż nie lepiej za- 
kończyć tę bezcelową mękę zazdrości i opłakiwać czy- 
stemi łzami zmarłą? Lecz ona, zwróciwszy się do niego, 
wyraziła w tej chwili niezadowolenie, że niema pod ręką 
przyborów toaletowych. Żniecierpliwiła się nawet, tup- 
nęła nogą, a on w jej szczerem spojrzeniu wyczytał tylko 
troskę o te drobiazgi. 

Podniósł się więc, poprosił, by zaczekała chwilkę i 
wyszedł szybko. Po 10 minutach wrócił, przynosząc śli- 
czny, wykwintny neseser, kupiony w jednym z magazy- 
nów przy hotelu, które jeszcze o tej porze były otwarte. 

Wzruszyło to Anitę. Podziękowała mu serdecznie i 
zączęła używać tych szczotek z jasnego, cytrynowego 
drzewa, grzybieni szyldkretowych z dziecinną radością, 
tak nieudaną, że serce mu roztajało. Bawił się z nią ra- 
zem, Już nie czuł zmęczenia. 

Bawiła ich noc spędzona w hotelu. Zdawało się im, 
że odbywają jakąś wielką podróż, że został poza nimi 
cały świat miłostek, że zerwali ze wszystkiem, nie pamię- 
tając o tem, co pozostawili za sobą. Jeżeli tego zapragną, 
przyszłość ich cudną będzie, bo tyłko od nich zależy prze- 
dłużyć swą miłość do nieskończoności. 

Miłość ich tego wieczoru doszła do najwyższej potęgi 
nie zaznawanej dotychczas. Lecz gdy Anita usnęła, Lelo 
oparł głowę o jej pierś wierną i piakał, płakał z upoko- 
rzenia, ze złości, z rozpaczy i z cichem pragnieniem, by 
go usłyszała i przerwała swój spokojny sen. 

t + s 


Nazajutrz, gdy późnym rankiem Anita otworzyła 


«gy, spojrzenie jej padło na otwarte walizy i na rozrzu- 
one na krzesłach i stole bieliznę i ubranie. 

— Lelol.. skąd się to tutaj wzięło? 

O szóstej rano udał się do Passages i Ciriaca pod 
jego okiem przygotowała walizy. Przed kwadransem 
wiaśnie powrócił, 

— Chcesz więc tu zostać na dłużej? 

— Być może, 

— A cóż tu będziemy robili? 

Wykonał jakiś niewyraźny gest. 

— Czy nie wszystko jedno, gdzie? 

Ból znów wziął go pod swą władzę. Ona także peł- 
na była rozpaczy, Ubrała się w milczeniu i poszli do re- 
stąuracji Prevazo nad morzem, Przez wielkie okna widać 
je było wzburzone, szumiące, wzdęte. Młoda kobieta czę- 
sło w tę stronę zwracała spojrzenie. Dzień był pochmur- 
ny, niebo szare, brzemienne chmurami. Lecz złota smuga 
przedzierała się przez szpary ciężkich zwałów, Patrząc 
na nią, Anita myślała o przyćmionych kościołach w beze 
płodnem Toledo. Takież same promienie wytryskiwały 
z kątów popękanych ołtarzy. Przypomniała swe mło- 
dzieńcze, panieńskie lata, widziała siebie trwającą na 
modlitwie w cieniu presbiterjum, wznoszącą oczy ku tym 
drobnym złotym promykom. Widziała konfesjonał, z któ- 
rego tajemniczy głos gromił i przebaczał, Wzruszenie 
osobliwe porannej komunji, kiedy wstaje się o świcie, o 
chłodnym poranku, odczuła z taką mocą, jakgdyby dziś 
właśnie był jeden z tych dni, Zanim wiara jej nie osłabła 
i nie zamarła pod podmuchem mrożącym świat jej uczuć, 
była pobożna, wierząca i ufna. Czyż mogła przypuszczać, 
niegdyś, że gdy wreszcie zrozumie całą szkaradę Grzechu, 
stanie się tem, czem jest dzisiaj? Co ona tu robi przy 
tym człowieku? Lecz właśnie dla tego człowieka serce 
jej bije tak mocno, że krwią płoną lica, tętnią skronie 
i pulsa, Pochyliła się ku niemu, wyciągając poprzez stół 
wzruszoną, błagalną twarzyczkę, Lelo jednak w tej 
chwili nie zwracał na nią żadnej uwagi. 

Pragnął zawsze, a więc i teraz, zapomnieć o niej i o 
sobie, przyglądał się więc właśnie rzadkim przechodniom, 
którzy śpieszyli się do przystani, walcząc z wiatrem i spo- 
glądając z niepokojem na zachmurzone niebo, Naraz wy- 
dał okrzyk zdziwienia i radości, 

(D, c. n.) 


Sobota, 24 marca, Marka Tymot. 
Niedziela, 25 marca, Zwiastowanie N. M, P. 


TEATRY. 


"Teatr Miejski — Papa. = 
Kameralny — Ósma żona Sinobrodego, 
Teatr Popularny — Pan poseł, 

„Gong“ — „Serwus! Krukowski” 


KINA: 


Apollo — Polonia Restituta 

Casino — Gdy mężczyzna kocha... 

Corso — Bohater dzikiej Kanady, 

Czary — Włamanie do Grand-Hotelu. 

Grand-Kino — Miłostki. 

Mimoza — Dzielnica hańby, 

Mewa — Nad pięknym, modrym Dunajem. 

Nowości — Ślub którego nie było. 

Oświatowy — Car iwan Groźny 

Odeon — Polonia Restituta. 

Resursa — Intryga zazdrosnej kobiety. 

Splendid — Kelner z restauracji Jar. 

Cyrk Staniewskich (Al. Kościuszki 
Wielki program cyrkowy. 
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Nocne dyżury aptek 


Dziś w nocy, dnia 24 marca, 
aastępujące apteki: : 

, Lipiec (Piotrkowska 193), E. Müller 
(Piotrkowska 46). W Groszkowski (Konstan- 
tynowską 15), K. Gaertner (Cegielniana 64), 
H. Niewiarowski (Aleksandrowska 37), S. 
Jankiewicz (Stary Rynek 9). „ (p) 


Przed Zjazdem straży 
pożarnych 


województwa łódzkiego 


dyżurują 


W niedzielę dnia 25 b. m. o godz. 11 rano 
odbędzie się w gmachu województwa pierw- 
sze zebranie organizacyjne wojewódzkiego za 
rządu zjazdu straży pożarnych, nad którym 
protektorat objął pan wojewoda Jaszczołt, 

Zjazd ten odbędzie się w czerwcu b. r. Na 
zebranie organizacyjne przybędą: pan woje- 
woda Jąszczołt, starosta powiatu łódzkiego 
Aleksy Rżewski, starosta grodzki m. Łodzi p. 
dtrzemiński, dowódca O. k IV generał Ma- 
łachowski, dowódca 10 dywizji generał Olszy- 
na - Wilczyński, wojewódzki komendant PP. 
pan inspektor Foerster, komendant policji m, 
Łodzi pan podinspektor Elsseser - Niedzielski 
oraz przedstawiciele okręgowych związków 
straży pożarnych wszystkich trzynastu powia 
tów województwa łódzkiego, jak również 
przedstawiciele samorządów tych powiatów. 


Byli robotnicy kolejowi 
grożą zorgaruzowaniem demonstracji 


W dniu wczorajszym odbyło się walne ze- 
branie robotników zatrudnionych w swoim cza 
sie przy robotach ziemnych na plantach ko- 
lejowych węzła łódzkiego. 

Po długotrwałych burzliwych obradach w 
związku z wygłoszonemi releratami zebrani 
powzięli następującą rezolucję: Wobec zredu 
kowania nas w dniu 15 marca 1928 r. z robót 
przy plantacjach kolejowych przez oddział 
drogowy 4 i pozostawienia bez środków egzy 
stencji nie pozostaje nam nic innego, jak udać 
się ogółem demonstracyjnie do władz pań- 
stwowych, to jest do urzędu wojewódzkiego, 
o ile sprawa nie zostanie załatwiona dla nas 
pomyślnie w ciągu najbliższych siedmiu dni. 


Wielka wystawa szkelna 
odbędzie się w Zgierzu 


Z inicjatywy inspektoratu szkolnego na po 
wiat łódzki i wydziału powiatowego sejmiku 
łódzkiego odbędzię się w kwietniu b. r, wysła 
wa szkolna powiatu łódzkiego w Zgierzu, 

Na całość eksponatów złożą się wykresy, 
ilustrujące wprowadzenie i wyniki przymusu 
szkolnego w ciągu lat ostatnich, liczby doty- 
czące irekwencji w szkołach, odbitki i fotogra 
tje budynków szkolnych na terenie powiatu 
łódzkiego, który pod względem ilości szkół 
przoduje wszystkim powiatom województwa. 

Wydział powiatowy na ostatniem swem po 
siedzeniu postanowił sfinansować wystawę i 
wezwąć samorządy miast powiatu do jaknaj- 
wydatniejszego jej poparcia. 

Wystawa obejmie również oświatę poza* 
szkolną, reprezentowane będą w. niej-równieź 
wszystkie organizacje i zrzeszenia oświatowe 
działające na terenie powiatu. 

Pierwsza ta na terenie województwa łódz- 
kiego powiatowa wystawa szkolna będzie mia 
ła na celu zobrazowanie dotychczasowych wy 
ników przymusu szkolnego i zachęcenie in- 
AJ powiatów do wprowadzenia go u sie- 

ie, 


„Hasło Lódzkie" z dnia 24 marca 1928 r. 


Zuchwałe włamanie do 


Nr, 84 


Kantoru 


fabryki dywanów Mayzeisa i Spółki 
Łupem złoczyńców padło 500 dolarów i dwadzieściajeden tys. złotych 


Po dłuższej bezczynności kąsiarze łódzcy 
dali znowu znać o sobie, dokonywując wczo- 
raj w nocy zuchwałego włamania do kantoru 
fabryki dywanów firmy Mayzels i S-ka przy 
ulicy Gdańskiej 130. 


Tym razem występ się udał, a zysk zło- 
czyńców był bardzo obfity. 


Gdy wczoraj o godzinie 6 m. 30 rano wo- 
żny Józ. Bednarczyk zatrudniony w firmie od 
lat 35 przybył do biura, zastał je zamknięte, 
Otworzył drzwi i już na progu został zdziwio* 
ny niezwykłym nieładem, panującym w biu- 
rze, a świadczącym o nocnej gospodarce wia- 
mywaczy= 


Kasa ogniotrwała, stojąca obok biurka ka 
sjera była rozpruta. 

Bednarczyk natychmiast powiadomił o wła 
maniu właścicieli fabryki, którzy skomuniko- 


' wali się telefonicznie z urzędem śledczym. 


Wdrożone natychmiast dochodzenie ustali 
ło co następuje: Włamania dokonali riajpraw 
dopodobniej kasiarze stołeczni, będący na go- 
ścinnych występach w Łodzi. 

Przedostali się oni do fabryki w nocy, nie 
wzbudzając żadnych podejrzeń, gdyż widocz- 
nie wzięto ich za robotników fabryki, która w 
nocy była czynna, 

Wytrychami otworzyli drzwi kantoru, zam 
knęli je następnie za sobą i spokojnie zabrali 


Maistrowie są pracownikami umysłowymi 


Znamienne orzeczenie zakładu ubezpieczeń od wypadków 


Od szeregu tygodni toczyła się walka po- 
między majstrami fabrycznymi a przemysłow- 
cami, którzy nie chcieli uznać majstrów za 
pracowników umysłowych i ubezpieczyć w za 
kładzie ubezpieczeń od wypadków. 

W dniu wczorajszym kierownik związku 
majstrów p. Kułakowski był obecny na konfe- 
rencji w zakładzie ubezpieczeń w Warszawie, 
gdzie rozegrała się główna bałalja pomiędzy 
majstrami a przemysłowcami. 

Z ramienia centr. org. prac. umysłowych 
stawał adw. Sirom de Strom, a w imieniu 
przemysłowców łódzkich adw. Jastrzębski. 

Po wysłuchaniu rzeczników obu stron, za- 
kład ubezpieczeń wydał następującą decyzję, 
obowiązującą wszystkich przemysłowców i 
majstrów przemysłu włókienniczego. 

„Uznać, iż majstrzy i inne osoby bez wzglę 
du na ich tytuł, spełniające równorzędne czyn 
ności z majstrami, jak podmajstrzy i t p. są 
w myśl rosporządzenią Prezydenta Rzeczypo- 


spolitej z dnia 24.11 1927 roku pracownikami | 


umysłowymi i jako tacy podlegają obowiąz- 
kowi ubezpieczeń w Z. U. P. U. 


W związku z powyższem na mocy art. 106 
powyższej ustawy w razie niezgłoszenia przez 
psacodawców pracowników umysłowych maj- 
strów i t. p. pociągnąć pracodawców do obo- 
wiązku ubezpieczeń pracowników na podsta- 
wie indywidualnych zgłoszeń pracowników, 
oraz zarządzić przeprowadzenie kontroli ce- 
lem ustalenia czy ci pracownicy zostali zgło- 
szeni do ubezpięcznia w zakładzie ubezpie- 
czeń pracowników umysłowych, W wypadku 
niedokonania zgłoszenia bądź przez praco- 
dawcę, bądź przez pracownika, pociągnąć 
tych ostatnich do ubezpieczenią w urzędzie. 


Niewykonanie przez pracodawców zgłosze- 


| nia skutkuje zasiosowanie prawa pociąśnięcia 


pracodawcy do odpowiedzialności na zasadzie 
art. 135 rozporządzenia Prezydenta“, 


W ten sposób zatarg został rozstrzygnięty 
na korzyść majstrów i wszyscy przemysłowcy 


 winii natychmiast swych majstrów ubezpie- 


(b) 


Budowa olbrzymiej elektrowni okregowej 


P. starosta Rżewski zwołał w tej sprawie zjazd sejmików powiatowych 


Już od dłuższego czasu do starostwa łódz 
kiego zwracały się sąsiednie powiaty w spra 
wie zamierzonej przez nich budowy elek- 


trowni, któraby zasilała w światło i prąd 
miejscowości, dotychczas nieposiadające e- 
lektrowni. 


Jednakże budowa elektrowni, jak to się 
okazało swego czasu przy usiłowaniach Pa- 
bjanic, napotykała na trudności przez mniej- 
sze gminy niedoprzezwyciężenia, ponieważ 
potrzebny na ten cel kapitał nie odpowiadał 
małym zapotrzebowaniom poszczególnych 
miejscowości. 

Wreszcie inicjatywę w tej sprawie po- 
wziął star. Rżewski, który zajął się planem 
wybudowania wielkiej okręgowej elektrow- 


ni, zasilającej w prąd powiaty: łódzki, łęczyc 
ki, sieradzki, brzeziński i łaski, dzięki czemu 
życie zarówno pod względem kulłuralnym, 
jak i przemysłowym w tych miejscowościach 
wkroczyłoby na szersze tory. 

Najważniejsza sprawa, a mianowicie ka- 
pitały na ten cel w formie pożyczki, została 
pomyślnie rozstrzygnięta, choć narazie źró- 
dło takiej pożyczki trzymane jest w tajem- 
nicy z różnych względów. 

Aby dokładnie omówić plan realizacji o- 
kręgowej elektrowni, odbędzie się z inicja- 
tywy starosty Rżewskiego zjazd sejmików i 
przedstawicieli powiatów okolicznych, po- 
czem zostaną rozpoczęte kroki wstępne 
przez wspólnie wyłeniony komitet. (bip) 


Ucieczka w przeddzień ślubu 


Piękna Rachela opuściła narzeczonego i zamieszkała 
w hotelu z łodzianinem 


Przed kilku dniami warszawskie władze 
bezpieczeństwa zostały zaalarmowane donię- 
sieniem o tajemniczem zaginięciu niejąkiej 
Racheli Sawickiej, 21-letniej córki biuralisty, 
zamieszkałego przy ulicy Nowolipie. Rache- 
la Sawicka, panna o wyjątkowej urodzie, pra- 
cowała w biurze jednej z firm warszawskich, 
była narzeczoną i miała wyjść wkrótce zamąż. 

Pewnego dnia wieczorem nie zjawiła się 
w domu, ojciec udał się więc na ' poszukiwa- 
nie, Przedewszystkiem zgłosił się do firmy, 
w której córka jego była zatrudniona. Tam 
mu oświadczono, że panna Rachela dnia tego 
wcale do pracy nię przychodziła, 


Jeden z pracowników oświadczył, iż wi- 
dział Rachelę Sawicką zajętą ożywioną roz- 
mową z jakimś elegancko ubranym mężczy- 
zną, pewnym mómencie wraz z nim wsią- 
dia do oczekującego opodal auta. Sawicki 
myślać, iż córka jego wpadła w ręce handla- 
rzy żywym towarem. Szomunikował się z na- 
rzeczonym , swej córki Władysławem Berma- 
nem i postanowił natychmiast wdrożyć poszu- 
kiwania. Dowiedziawszy się, iż narzeczona 
została uwieziona atitem łódzkim, tegoż jęsz- 
czę wieczora pociągiem pospiesznym wyjechał 
do Łodzi. 

Berman zwrócił się o pomoc do łódzkich 
władz śledczych, które poprowadziły poszuki 
wania we właściwym kierunku. Zaczęto 


sprawdzać spisy przyjezdnych we wszystkich 
hotelach i znaleziono zaginioną, 

W jednym z hoteli w śródmieściu Rachela 
Sawicka zajmowała pokój wspólnie z panem 
M. synem znanego. przemysłowca łódzkiego. 
Wczoraj o godzinie 12-ej w południe uszczę- 
śliwiony warszawianin w towarzystwie funk- 
cjonarjusza policji śledczej zapukał do drzwi 
numery, w którym zamieszkiwała jego narze- 
czona, jak przypuszczał, wspólnie z wyralino- 
wanym handlarzem żywego towaru, który 
zdołał ją usudlić niemal w przededniu ślubu. 
Funkcjonarjusz policji oświadczył panu M, 
że zostaje aresztowany. Wówczas w obronie 
jego wystąpiła panna Rąchela, oświadczając, 
że jest to człowiek, którego ukochała nad ży- 
cie i że nie mą zamiaru się z nim rozstawać. 

Za narzeczonego swego zaś wyjść nie my* 
śl. Po ustaleniu tożsamości pana M. funk- 
cjenarjusz policji był zmuszony wycołać się, 
nie mogąc również zastosować jakichkolwiek 
represyj w stosunku do panny, której pąsz- 
port opiewał, iż jest pełnoletnią. 

Nie pomogły również perswazje i błaga- 
nia pana Władysława Bermana, na którym 
wyznanie narzeczonej uczyniło wstrząsające 
wrażenie. Widząc wreszcie, że nic nie wskó+ 
ra, wyjechał z powrotem do Warszawy, aby 
podzielić się z ojcem panny Racheli hiohawą 
wieścią; należy bowiem nadmienić, iż uko- 
kochany jej jest chrześcijaninem. (p) 


się do pracy, będąc widocznie poinformowani, 
że nikt im nie przeszkodzi, 

Pracowali przy świetle kieszonkowych la- 
terek elektrycznych, operując kasę tak zwa- 
nym „rakiem ręcznym”, 

Wydostanie znajdującej się we wnętrzu 
kasetki nie przedstawiało żadnej trudności. 
Kilkugodzinna praca kasiarzy została uwień- 
czona rezultatem dla nich nad wyraz pomyśl- 
nym. 
Łupem ich padło znajdujące się w kasetce: 
21 tysięcy złotych i 500 dolarów w gotówce 
oraz blankiety wekslowe i znaczki stemplowe 
i wekslowe na ogólną sumę 1000 zł. 

Znajdujące się w kasie weksle oraz czeki 
amerykańskie wyrzucili kasiarze na podłogę 
i nie zabrali rozmyślnie albo też przez nieu- 
wagę, Byli to wytrawni fachowcy, wiedzący © 
tem, jak doniosłe znaczenie dla władz poli- 
cyjnych przy ściganiu przestępców posiadają 
odciski palców. Świadczy o tem staranne zmy 
cie wodą po „pracy“ całej rozrutej kasy. 

Już prawie nad ranem kasiarze zbiegli za- 
mykając za sobą drzwi lokału biurowego. 
Rzecz szczególna, że również przy opuszcza- 
niu fabryki nie zostali przez nikogo zatrzyma- 
ni, 

Policja śledcza pod osobistym kierunkiem 
nadkomisarza Weyera prowadzi energiczną 
akcję, mającą na celu wykrycie i ujęcie spraw 
ców zuchwałego włamania, 

Jak się dowiadujemy policja jest już na tre 
pie złoczyńców. 

EEEE 


Z zebrania Koła Starszych 
i Podstarszych 


W dniu wczorajszym o godz. 8 wiecz. w. 
lokalu Resursy Rzemieślniczej odbyło się 
pod przewodnictwem p. prezesa Fr. Szwan: 
kowskiego, przy udziale instruktora przemym 
słu przy Urzędzie Wojewódzkim p. Ostrow. 
skiego, zebranie Koła starszych i podstar- 
szyć 

Tematem obrad były sprawy ściśle zwią- 
zane z nądchodzącemi wyborami do Izby 
Rzemieślniczej, jak również sprawa zorgani. 
zowamia Koła Stanu Średniego na terenie m. 
Łodzi, 

Po szeregu uchwał zebranie o godz. 11 
wieczorem zamknięto, 

Szczegółowe sprawozdanie z odbytega 
zebrania Koła starszych i podstarszych po- 
damy w numerze jutrzejszym. S. 


Co usłyszymy dziś 
przez radjo 
(Program warszotwski, fala 1111), 


SOBOTA, 24-g0 marca 5 

12.00 Hejnał z Wieży Marjackiej w Krako- 
wie, 

15,00—15.20 Komunikaty, 

15.20—15.30 Przerwa, a 

15,30—16.00 Odczyt z cyklu wykładów dla 
maturzystów szkół średnich p. t. Rozwój 
terytorjalny Państwa Polskiego, wygł. dr. 
Stan. Arnold, 

16.00—16.25 Odczyt p. t. Współczesne zaga- 
dnienia faunistyczne a szkoła, wygł. prof. 
Ryszard Błędowski 

16.25—16.40 Nadprogram i komunikaty 

16,40—17,05 Odczyt p. t. Ustrój gminy wiej- 
skiej wygł. p. Bronisław Wesołowski, dys 
rektor Zw. Gmin Wiejskich, 

17.05—17.20 Przerwa 

17.20—17.45 Odczyt p, t. Radjokronika, wygł. 
dr, M. Stępowski 

11,45—18.55 Program dla najmłodszych, p. 
Wanda Tatarkiewicz opowię dalszy ciąg 
Przygód Maciusia J. Porazińskiej, poczem 
zostanie odegrana bajka fantastyczna p. t. 
Różyczka Stelanji Jarwiczowej 

1855—1905 Przerwa 

19.05—19,15 Komunikat rolniczy 

19,15—19,35 Rozmaitości 

19,35—20,00 Odczyt z cyklu portrety literac- 
kie p. t. Karol Irzykowski wygł, Zdzisław 
Dębicki ; 

20.00—20.30 Odczyt organizawany przez Pre- 
zydjum Rady Ministrów 

20,30 Córka pani Angot, operetka w 3-ch ak- 
tach Ch. Lecacoa, Wykonawcy: Orkiestra 
P, R. pod dyr. Wacława Elszyka, Zołja 
Dobrowolska = Pawłowska, Michalina Ma- 
kowiecka, Aleksander Wasiel i inni 

2200—2230 Komunikaty 

22.30—23.30 Transmisja muzyki tanecznej % 
dancingu Qaza. Orkiestra pod Kier. Stan. 
Petersburskiego i Wacławą Roszkowskie- 
Éo 
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Kino „Apollo? — „Odeoa*. 
POLONIA RESTITUTA, 

Od poniedziałku, dnia 19 marca r. b. kino 
teatry Odeon i Apallo wyświetlają jednocze- 
śnie, wielki film dziejowy, pod protektora- 
tem JWP. Wojewody Łódzkiego p. Włady- 
sława Jaszczolta i JWP. Generała kroki 
St. Małachowskiego, 

Film „Polonia Restituta", jako dokument 
historyczny — jest wprost nieoceniony — ilu 
struje najbardziej przełomowe momenty z 
dziejów odrodzenia Polski, poczwszy od 
okupacji niemieckiej — a skończywszy na in 
wazji bolszewickiej, 

Bohaterowie zmagania się legjonów pol- 
skich z wrogami, krwawe dni i dni wesela 
i entuzjazmu narodowego, — ów potężny 
rozrost terytorjalny Polski — ato, co jest 
treścią tego filmu, który wzrusza swą auten- 
tycznością i prawdziwym realizmem. Tere- 
nem działania w tym filmie — są rozległe, 
bezkreśne pola, lasy i miasta, aktorami — 
są bezimienni i nieznani żołnierze — a re- 
żyserem — Marszałek Piłsudski. 

O kinowych wartościach tego filmu trud- 
no mówić, skoro traktujemy ten film — jako 
kronikę historyczną. 

Chciano przekazać potomności to wszy 
stko, co było godne do zapamiętania i tyle 
tylko —o jakiejś sztuce mówić tu nie mož- 
na, 

Inna sprawa, że niektóre sceny batalisty- 
czne przemawiały do nas surową grozą au- 
tentyczności, a w czystym realiźmie kraj- 
obrazów — wyczuwaliśmy poezję polskiej 
przyrody. 

Jest to zasługa operatora, który to sam 
doskonale dobierał i zdejmował czysto i jas- 
no. 
Ilustracja muzyczna doskonale dosto- 
sowana. 


Kino „Czary“. 
WŁAMANIE DO GRAND . HOTELU. 

Na premjerze, jak i też w dniu wczoraj- 
szym, zwolennicy X Muzy zapełnili pa brze- 
gi widownię „Czarów podziwiając mistrzow 
ską grę jednego z czołowych artystów wy- 
twórni Foxa, 

W filmie tym Tom Mix, osiągnął nieby- 
wały sukces stwarzając godną dla oka widza 
ZORYWEĘ, przez doniosłe opanowanie swej 
roli, i 

„Włamanię do Grand - Hotelu" zaliczyć 
można do lepszych filmów Toma Mixa ze 
względu na niebywałą treść i doskonałe po- 
mysły, Tom Mix zaledwie od kilku lat po- 
jawił się na ekranie a już wstępnym bojem 
zyskał sobie sławę i pierwszeństwo wśród 
całej masy cowboi 

To też film grany obecnie w „Czarach" 
cieszy się nadzwyczajnem powodzeniem. 

Kapelmistrz Sandomierski, starannie o- 
pracował ilustracje muzyczną podnosząc 
wartość filmu. 


ŁÓDZKI TEATR Rz WARNY w ZGIE- 


W dniu 27 i 28 marca o godzinie 8 wiecz, 
w Sali Tow. Świewaczego Lutnia zespół wo- 
kalny teatru Popularnego odegra melodyjną 
operetkę w trzech aktach „Gri-Gri" oraz ar- 
cywesoły wodewil ze śpiewami i tańcami p. 
t „Małżeństwo na próbę”. Bilety wcześ- 
niej nabywać można na miejscu w restaura- 
cji W. Pana Bachmana w dzień przedstawie- 
nia w kasie teatru. 


Skrzynka do listów 


W związku z zamieszczonym w dniu 22 
b. m. w Nr. 183 „Hasła Łódzkiego” artyku» 
łe mp. t. „Pobyt Devey'a w Łodzi”, Magistrat 
m, Łodzi — na zasądzie art, 30 i 32 Rozpo- 
rządzenia Prezydenta Rzeczypospolitej o 
prawie prasowem (Dz, U, Rz, P. Nr. 1) 1928, 
poz. 1) — uprasza o opublikowanie poniż- 
szego sprostowania: 

Nieprawdą jest jakoby p. Charles Devey 
podczas wizyty w Prezydjum Magistratu od- 
był rozmowę z p. wiceprezydentem dr. Wie- 
lńskim. 

Prawdą natomiast jest, że doradca finan- 
sowy Banku Polskiego, p. Charles Deyey, 
złożył w dniu 21 b. m. wizytę p. prezydento- 
wi Ziemięckiemu i podczas rozmowy z p. 
prezydentem Ziemięckim informował się o 
gospodarczych i finansowych sprawach mia 
sta, wykazując duże zainteresowanie wobec 
zamierzeń i potrzeb sąmorządu łódzkiego. 

Należy też wobec tego stwierdzić, żę po- 
dana w artykule „Hasła Łódzkiego” treść 
rzekomych wynurzeń p. Devey'a nie odpo- 
wiada rzeczywostości, 


„Hasło Łódzkie" z dnia 24 marca 1928 r. 


W kołowrocie wielkomiejskim 


Ostrożnie z pastą do podłóg. Dwa nagłe skony. Pod kołami samochodu. 


Czy korona się znajdzie? 


Zamieszkała przy ulicy Księży Młyn 12, 
26-letnią Franciszka Wieczorek postawiła na 
piecu puszkę z płynem do smarowania pogłóg 
Gdy pragnęła ją zdjąć, puszka przewróciła 
się, przyczem pałący się płyn oblał odzież 
Wieczorkówny. 

Nieszczęśliwa kobieta uległa strasznym po 
parzeęniom ciała i rąk. 3 
+ 

W dniu wczorajszym do jednej z restau- 
racyj wszedł jakiś starszy człowiek o wyślą- 
dzie robotnika i, poprostwszy o kufel piwa, 
siądł przy stoliku. 

W pewnym momencie z krzykiem runął na 
podłogę. Pośpieszono mu bezzwłocznie z po- 
mocą, lecz nie dawał już żadnych oznak ży- 
cia. 

Zawezwano pogotowie ratunkowe, którego 
lekarz SENETA nagły zgon z niewiadomej 
przyczyny. 

Z dokumentów okazało się, że jest to 59- 
letni Józef Sobolewski, tkacz, zamieszkały 
przy ulicy Słowiańskiej 6, 

= $ = 


Drugi wypadek nagłej śmierci wydarzył się 
w dniu wczorajszym w piwiarqi przy ulicy A- 
leksandrowskiej. W lokalu tym zasłabł nagle 
i zmarł przed przybyciem lękarza pogotowia 
ratunkowego aj e Leizęr Groslok, zamiesz- 
kały przy ulicy Zgierskiej 21. Lekarz pogoto- 
wia stwierdził zgon z niewiadomej przyczy- 
E & 4 « 

W. dniu wczorajszym przed domem Nr. 69 
przy ulicy Zgierskiej przebiegający zea jezd 
nię 11-lętni uczeń szkoły powstdęknaj Hen- 
ryk Turek, zamieszkały przy A 
16, został najechany przez samochód, 
z niedozwoloną szybkością. 

Chłopiec uległ ogólnym dość ciężkim po- 
tłuczeniom i zdarciu skóry z twarzy. 

3 ŚWWCZYANA DO sowie ratunkowe, którego 

arz po udzieleniu chłopcu pierwszej O- 
cy i nałożeniu opatrunku przewiózł go do 
mu. x 

8» s 


Marcina 
jadący 


| 


Śmiertelne przejechanie, 
Pod kołami wozu. 


HASŁO SPORTOWE 


Pożar zaqajnika. 
Samobójstwo. 


W dniu wczorajszym Rebeka Zylberberg 
żona kupca, zamieszkała przy ulicy 6-go Sier 
pnia 23, spożywając kolację połknęła przez 
nieostrożność koronę sztucznego zęba. Prze- 
straszona udała się niezwłocznie dorożką na 
stację pogotowia ratunkowego. gdzie lekarz 
po udzieleniu jej odpowiedniej porady skiero- 
wał ją do apteki, 

$ * A 

Mieszkaniec wsi Rudniki Józef Nowak, ja- 
dąc z nadmierną szybkością parokonną fur- 
manka najechał na wóz Michała Kołodziejczy 
ka, zamieszkałego w tejże wsi. 

Nieszczęśliwy uległ zmiażdżeniu klatki 
piersiowej i pęknięciu czaszki, tak że po upły- 
wie 30 minut nie odzyskując przytomności 
zmarł, 

Zbrodniczy woźnica został aresztowany. 

* % * 

W dniu wczorajszym władze bezpieczeń- 
stwa zostały zaalarmowane wiadomością o po 
żarze zagajnika zgierskęgo. Pożar powstał 
od iskry z lokomotywy pociągu osobowego. 
Dzięki energicznej akcji ratowniczej mieszkań 
ców wsi Lućmierz pożar został zlokalizowany 
tak że pastwą płomieni padło jedynie półtorej 
morgi zagajnika i suchej trawy. (p) 

s = * 


Przed domem Nr. 12 przy ulicy Rzgow- 
skiej dostąła się pod wóz, powożony przez 
Józefa Rykowskiego (Skierniewicka 3) nieja- 
ka Klarą Tymok, zamieszkała przy ulicy Wój 
towskiej 2, odnosząc ciężkie obrażenia całego 
ciała. ak (p) 


W dniu wczorajszym zawezwana to- 
wie pogotowie Kasy Chorych na ulicę Nawrot 
Nr. 58, gdzie niejaka Agnieszka Strzemieczna 
w celu samobójczym napiła się większej ilości 
kwasu octowego. Lekarz po przepłukaniu 
żołądka desperatce, zamierzał przewieźć ją 
do szpitala, spotkał się jednak ze zdecydowa” 
nym oporem zarówno chorej, jak jej najbliż- 
szego otoczenia, wobec czego był zmuszony 
pozostawić ją na miejscu, (pl 


Kalendarzyk imprez sportowych 


na dziś i jutro, na który złożą się zawody 


Turyści | — Wisła |, Turyści II—W.K.S., Turyści Ill — Hasmonea, 
Ł. T, S. G — Hakoah, 


Kalendarzyk imprez sportowych, mających 
się odbyć dziś i jutro przedstawia się bogato 
i bardzo interesująco. 

Rzecz zrozumiała, że na pierwszy plan, 
ną czoło wszystkich imprez sportowych, wy- 
suwa się mecz o mistrzostwo Polski pomiędzy 
drużynami 


WISŁA — TURYŚCI. 


Szłągierowy ten mecz odbedzie się w nie- 
dzielę, dnia 25 b. m. o godzinie 3-ej min. 30 
po południu na boisku D. O, K. IV, 

Poprzedzi go przedmecz 


Turyści LII — Hasmonea I 


o godzinie 1-ej minut 30. 

Jak się dowiadujemy, zarówno mistrz Pol- 
ski, krakowska Wisła, jak i Turyści, wystąpią 
w swych najsilniejszych składach nietylko dla- 
tego, aby zawody wygrać, lecz aby jednocze- 
śnie pięknie zagrać i w ten sposób, niejako za 
jednym zamachem zdobyć sobie sympatję i 
uznanie tych niezliczonych rzesz widzów, któ- 


„| re zawodom przypatrywać się będą. 


Dowiadujemy się również, że nie jest wy- 
kluczone, iż w drużynie Turystów zajdą po- 
ważne zmiany, które jej zwycięstwo przybli- 
żą, a przedewszystkiem piękną grę w znacz- 
nym stopniu podniosą. 

Turyści rozporządzają niewyczerpanym 
maierjałem w młodych, świetnie wyszkolo- 
nych graczach, co pozwala im na poczynienie 
licznych i dowolnych przesunięć ku pożytko- 
wi i chwale własnych barw. ` 

Również jutro o godzinie ii-ej rano, na 
boisku przy ulicy Wodnej spotka się niezwy- 
ciężona i dzielna 


Il-ga drużyną Turystów z W. K. S. L 


Ze względu na obecną świetną formę obu 
przeciwników mecz ten zapowiada się wspa- 


niale. 
Ł. T. S. G. — HAKOAH 


otwierają dziś o godzinie J-ej min. 30 swój 
sezon sportowy. Miejscem spotkania będzie 
boisko D. O. E IV. 

Szósty i siódmy dzień turnicju w siatków- 
kę na rzecz funduszu olimpijskiego odbędzie 
się w sali gimnastycznej szkoły powszechnej 


s im. Pisudskiego przy ulicy Zagajnikowej 34, 


z udziałem następujących szkol- 


nych. 
SOBOTA 
godzina 4-ta pa południu, 


zespołów 


Skrzypkowska — Orzeszkowa: 
Krygierowa — Rothertowa. 
Sobolewska — Seminąrjum Naucz. 
Piłsudski — Włókiennicza. 
Absolwenci — Seminarjum Naucz. 


NIEDZIELA 
godzina 4-ta po połudia«. 
Prysewicz — TUR. 
Sobolewska — PSPA. 
Szczaniecka — Skrzypkowska. 
Absolwenci — Ośrodek WF. 
Włókiennicza — Sem. Naucz. 


UBWNM 


n B-w N=> 


Z. powodu szczupłości wymienionej sali 
i braku niezbędnych urządzeń, turniej w ko- 
szykówkę odłożono do cieplejszej pory roku 
i zostanie on roześrany na świeżem powie- 
trzu. 

Nie mniej jednak i „solo“ grana siatkówka 
potrafi nietylko ściągnąć, lecz i zadowolić licz 
ne rzesze zwolenników, wobec czego można 
być pewnym, że dzisiejsze i jutrzejsze meczę 
cieszyć się będą, jak zawsze dotychczas, wiel- 
kiem powodzeniem. 

Kalendarzyk powyższy zapewnia łódzkim 
sportowcom wiele, wiele emocyj. 

Rom. 


MAM 
paiz pilnie 


kalectwa a nawet 
i śmierci. 


ą unikniesz 


= Tentti Sztuka .ZĘ, 
OCD AOS 


TEATR MIEJSKI 
Dzis dwa przedstawienia: 
o godz. 3 i pół po pałudniu powtórzenie 
„Peer Gynta”, wznowionego na uroczystem 
przędstawieniu ku uczczeniu setnej rocznicy 


urodzin Henryka lbsena. Ceny robotnicze: 
od 50 gr. do 3 zł. | 

O godz. 8 m. 30 po raz drugi „Papa“ de 
Flers'a i Caillavet'a z K. Tatarkiewiczem w 
roli tytułowej, oraz Jarkowską, Dziewońską, 
Niedziałkowską, Niemirzanką, Krotkem, Fa- 
bisiakiem, Mrozińskim, Szubertem i Szackim 
w rolach ważniejszych. 

Jutro, niedziela, 6 godz. 4 po południu 
po raz ostatni przed zejściem z afisza barwe 
na, efektowna kronika historyczna Szczęgo- 
lewa i Tołstoja „Spisek Carowej* (Rasputin) 
z K. Kijowskim w roli Rasputina, oraz Bo- 
neckim — Carem Mikołajem I, Morską — 
Carową i Horecką — Wyrubową. Ceny po- 
pularne. 

Wieczorem po raz trzeci „Papa”, 

Poniedziałek wznowienie niegranej od 
roku wybornej sztuki z powieści Ć. Vautel a 
„Proboszcz wśród bogaczy“ z Jerzym Wo- 
skowskim w roli tytułowej. 


TEATR KAMERALNY 
(Gmach G.-tiotelu, wejście od Traugutta 1). 


gra dziś wieczorem o 9-ej (nie od 10-ej, jak 
było pierwotnie projektowane), oraz jutro, 
tj. w niedzielę a 10-ej (dziesiątej) ostatnie 
dwa powtórzenia „Ósmej żony Sinobrodego” 
z udziałem Kazimierza Junoszy Stępowskie« 
go. 
Jutro o godz. 5 po południu po raz osta- 
tni przed zupełnem zejściem z afisza „Moral. 
ność pani Dulskiej“ G. Zapolskiej. 

Ceny zniżone (od 1 zł. do 6 zł.) 


Junosza Stępowski w „Henryku IV“ w Tę 
atrze Kameralnym. 

W poniedziałek dany będzie raz jęden w 
Teatrze Kameralnym da dramat L, Pi 
randella „Henryk IV“ (Żywa maska) z Juno- 
szą-Stępowskim w jego świetnej kreacji ce- 
sarza-obłąkańca. 

Rolę tę ostatnio grał w Teatrze Miejskim 
Aleksander Moissi. 

We środę przyszłego tygodnia premjera 
komedji w 3 aktach Fr. Croisset'a „Jastrząb” 
z udziałem Junoszy-Stępowskiego. 


TEATR SCHEIBLERA i GROHMANA 
Przędzalniana 68, 

W niedzielę dnia 25 marca Teatr Miejski 
wystąpi w sali „Ogniska' Przędzalniana 68 
z premjerą świetnej francuskiej komedji w 
4-ch aktach p. t. „Proboszcz wśród bogaczy“ 
przerobionej z głośnej powieści Voutell'a pod 
tym samym tytułem. 

Udział biorą pp.: Dąbrowska, Ziembiń- 
ska, Niemirzanka, Rodowiczowa, Woskow= 
ski, Szubert, Kliszewski, Ziembiński, Mro- 
ziński, Tatarkiewicz i inni. 

Reż. p. K. Tatarkiewicz. 

Pozostałe bilety w cenie od 50 gr. do 3 
zł. do nabycia w V Oddz, Straży Ogniowej. 


TEATR POPULARNY. 
Ogrodowa Nr. 18. 


Dziś w sobotę dwa przedstawienia znako 
mitej komedji M. Fijałkowskiego „Pan po- 
seł' z p. Bronowską i Mieczyńskim w rolach 
głównych. 


TEATR W SALI GEYERA 
Piotrkowska Nr. 295. 


Dziś o godzinie 8,20 wieczorem atcywe 
sały wodewił w trzech aktach p. t. „Wyrod- 
ny ojciec", Reżyserował Marjan Bielecki. 


TEATR LITERACKO . ART. „GONG“. 


Dziś wielka premjera programu Nr. 15 p. 
t. „Servus! Krukowski!” z udziałem gościnnie 
występującego niezrównanego artysty teatru 
„Qui Pro Quo" w Warszawie Kazimierza Kru 
kowskiego oraz całego zespołu z pp. Jaśków- 
ną, Popielewską, Talarico, Toni Schütz, Bel- 
skim, Cybulskim, Laskowskim. Nowosielskim 
i zespołu baletowego z prim, bal. Ireną Sobol- 
tówną i baletmistrzem Eugenjuszem Wojna- 
rem na czele, 

Dziś dwa przedstawienia o godzinie 7.45 
i 10 wieczorem. 


WIELKA WIOSENNA RĘWJĄ MóD 


Wobec licznych zapytań, komitet wyjaś- 
nia, że Rewja powyższa odbędzie się w nie- 
dzielę dnia 1 kwietnia o godz. 12 w pał. w 
sali Teatru Miejskiego. Sprzedaż biletów 
rozpocznie się od poniedziałku dn. 26 b. m. 
w Kasie Zamawiań w cukierni Gostomskie- 
ga. 

Wykaz firm biorących udział w Rewji o- 
głoszony będzie w dniach najbliższych. Szcze 
8 progami w alisząch. 

ormacyj udziela kancelarja Teatry 
Miejskiego, telefon 116, 
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„Hasło Łódzkie" z dnia 24 marca 1928 r. 


Nowe ceny mąki 


Uchwały Komisji do Badania Cen 


Wczoraj odbyło się — na skutek zlecenia 
Urzędu Wojewódzkiego — posiedzenie Komi- 
sji do badania cen, z udziałem przedstawicieli 
konsumentów i producentów, Dr. A. Grabow- 
skiego z Urzędu Wojewódzkiego, p. starosty 
grodzkiego Strzemińskiego, oraz naczelnika 
Ankersztajna. Celem posiedzenia było zaopi- 
njowanie nowego cennika na mąkę i jej prze- 


ory. 

Po bardzo ożywionej dyskusji, w której 
© akit Magistratu oraz delegat Urzędu 

ojewódzkiego domagali się od producentów 
bardzo ostrożnej kalkulacji nowych cen, gdyż 
inaczej drożyzna chleba i mąki rozpętać mo- 
że w sposób niebezpieczny drożyznę ogólną — 
zaopinjowano nowe ceny w sposób nasitępu- 


jący: 
aE NA 
Mąka żytnia (65%) w detalu — 70 gr. 
za kilogram, 
Chleb żytni (70% przemiału) — 60 gr. 
Chleb żytni (65% przemiału) — 62,5 gr. 
za kilogram. 
Chleb razowy — 50 groszy za kilogram. 
Mąka pszenna w detalu — 90 gr. za klg. 
1-klg. pieczywa pszennego w detalu — 
zł. 1.20. 


Rynek drzewny 


Na rynku drzewa daje się zauważyć w 
dalszym ciągu zastój, powstały poczęści z 
zamknięcia niektórych rynków eksporto- 
wych, poczęści zaś z małej konsumcji we- 
wnętrznej. Wywóz drzewa polskiego do An 
glji silnie spada, a również Niemcy wykazują 
rezerwę, kupując głównie wyższe gatunki 
surowca, a zaniedbując zupełnie materjał tar 
ty, Ogólnie panuje mniemanie, że w bieżą- 
cym roku nie wywieziemy do Niemiec prze- 
widzianego w prowizorjum kontyngentu ma- 
terjału obrobionego w wysokości 1.250.000 
metr. sześć., mimo, że początkowo ilość tę 
uważano za małą. Główną przyczyną spad- 
ku eksportu jest utrzymujący się nadal wy- 
soki poziom cen krajowych, który nietylko 
uniemożliwia dostawę na rynek angielski, 
ale nawet w odniesieniu do niektórych gatun 
ków drzewa utrudnia konkurencję na rynku 
niemieckim, mającym, jak wiadomo, najwyż- 
szę ceny. Wielka część tartaków jest bez- 
czynna, ponieważ drożyzna surowca w la- 
sach państwowych i prywatnych, oraz dotkli 
wy brak niektórych gatunków drzewa suro- 
wego, wskutek wykupywania go na pniu 
przez obcych kapitalistów — uniemożliwia- 
ją dalszą pracę, 


mechanizacji. 


Drugi ż dwu wydanych dotąd tomów spra- 
wozdań Komisji Ankietowej omawia zagadnie 
nie cegły, jako tego z materjałów budowla- 
nych, który w budownictwie miejskiem zajmu- 
je miejsce dominujące, a i w wiejskiem, wsku- 
tek wzrostu ceny drzewa odgrywa coraz więk 
szą rolę. 


Sprawozdanie podaje zarys historyczny 
tozwoju przemysłu ceglarskiego, charaktery- 
stykę jego stanu po wojnie, organizację z pun- 
ktu widzenia nacjonalizacji, wreszcie koszty 
własne (wszystko ilustrowane szeregiem ta- 
blic, wykresów, dat statystycznych i schema- 
tów), poczem formułuje wnioski: 


I. Na podstawie przeprowadzonych badań 
Komisja stwierdza, że: 


1) Ilość i rozmieszczenie geograficzne ce- 
gielni na Śląsku i województwach zachodnich 
odpowiada w zupełności miejscowym potrze” 
bom; jedynie okolice nadmorskie wymagają 
wydatnego ich wzmożenia. Również woje- 
wództwa warszawskie, łódzkie, kieleckie, kra 
kowskie i lwowskie posiadają naogół dostate 
czne ilości cegieł, poszczególne jednak powia- 
ty wymagają wzmożenia ich sieci, woje- 
wództwach natomiast lubelskiem, stanisławow 
skiem i tarnopolskiem braki te występują w 
bardziej jaskrawej formie, województwa zaś 
białostockie, wołyńskie, poleskie, wileńskie i 
nowogrodzkie posiadają ilość cegielni niewy” 
słarczającą i w pierwszej linji wymagają po- 
prawy. 

2) Stan mechanizacji cegielni w wojewódz 
twach zachodnich jest wystarczający; doty- 
czy to również województwa krakowskiego, 
gdzie jednak stopień mechanizacji stoi znacze 
nie niżej. Natomiast stan cegielnictwa w pozo- 
stałych województwach, poza pewnemi wyjąt 
kami, wymaga szybkiej modernizacji. Słaby 
przytem rozwój wytwórczości i urządzeń dla 


Z życia rzemieślnika łódzkiego 


g najstarszej 


organizacji rzemieślniczej 


Założenie Cechu Ślusarzy i Kowali. Szybki rozwój organizacji. 


Rozłam Cechu. 


Żywotna działalność Cechu Ślusarzy. 


Jedną z najstarszych organizacyj rze- 
mieślniczych na terenie naszego miasta, bo 
zgórą sto lat liczącą, jest bezsprzecznie Zgro 
madzenie Cechu Ślusarzy. 

Organizacja ta, która przechodzila różne 
koleje i ma za sobą nie bylejaką przeszłość, 
jest niewątpliwie jedną z tych, które w przy- 
szłości znajdą szerokie pole popisu» 

Aby poznać się z historją i rozwojem tej 
organizacji rzemieślniczej, —- zwróciliśmy się 
do Starszego Cechu Ślusarzy p. Bolesława 


p. Bolcsiaw Kapczyński, 
starszy Cechu Mistrzów Ślusarskich. 


Kapczyńskiego, który w sprawie tej udzielił 
nam następujących wiadomości: 

W roku 1827 po wspólnem porozumieniu 
się kilku ślusarzy i kowali postanowiono u- 
tworzyć Cech, któryby stał na straży ich in- 
teresów zawodowych, nie dopuszczając jed- 
nocześnie do głosu tych elementów, które 
prze% dłuższy czas zabagniały stosunki w 
rzemiośle. 

Wobec tego zwrócono się do ówczesne- 
go prezydenta m, Łodzi Karola Tangermana 
o zatwierdzenie tej nowopowstałej organiza- 
cji w skład której wskutek niedostatecznej 


RATGSEUWE TESTER ZEE RET 


przemysłu ceglarskiego na razie. zmusza do 
posługiwania się wyrobami zagranicznemi. 

3) Poziom produkcji: stan szkolnictwa za- 
wodowego nie odpowiada wymogom. Norma- 
lizacja objęła dotąd jedynie cegłę, nie obejmu 
je zaś dachówek i sączków. W prowodzeniu 
księgowości przez cegielnie panuje prymity- 
wizm, względnie brak stosowania racjonalnej 
kalkulacji kosztów własnych i t. d. 

4) zniszczony poważnie w czasie wojny, 
przemysł ceglarski został ponadto wycieńczo- 
ny długoletnim zastojem wobec słabego ruchu 
budowlanego. 


5) Nieprzygotowany na większe zapotrze- 


— c w W, A z w, 


bowania, przy pewnem wzmóżeniu ruchu budo. 


wlanego w r. 1927, przemysł w Kongresówce 
nie był wstanie podążyć podaży za popytem, 
powodując niewspółmierny wzrost ceny ryn- 
kowej, zupełnie nieusprawiedliwiony koszta- 
mi produkcji. 

6) koszty własne cegły obciążone są po- 
datkiem obrotowym, nie stanowi ona jednak 
artykułu bezpośredniego spożycia przez rze- 
czywistego odbiorcę (właściciela domu) i 
przed dojściem do jego rąk obciążona jest po 
nownie podatkiem w tej samej wysokości o- 
płaconym przez przedsiębiorcę budowlanego. 

7) Koszt cegły na miejscu zbycia podnoszą 
niewspółmiernie koszty przewozu, 

8) Na wyrównanie cen pomiędzy poszcze- 
gólnemi dzielnicami nie może wywrzeć wpły- 
wu dowóz cegły z dzielnic taniej produkują- 
cych, gdyż obecna stawka przewozowa, mimo 
iż jest ułgowa, zbyt silnie jeszcze obciąża ce- 


nę. 

Il. Wobec powyższego Komisja uważa za 
wskazane: 

1) Zasilenie pewnej ilości przedsiębiorstw, 
posiadających trwałe podstawy rozwoju, dłu- 
goterminowemi kredytami inwestycyjnemi na 
cele modernizacji. 


ilości ślusarzy, (ustawa z r. 1816 wymagała 
dziesięciu mistrzów) wchodzili również ko- 
wale, 

W skład członków Cechu Mistrzów Ślusa 
rzy i Kowali wchodziło więc wówczas zaled- 
wie piętnaście osób, które z pośród siebie 
wybrały na starszego Cechu p. Gotliba Wajs 
berga, na podstarszego zaś p. Andrzeja Cha- 
łuskiego. 

Dzięki niepospolitej energii tych ludzi, 
Cech wykazuje bardzo żywoiną działalność 


p. Adol Wize, 
podstarszy Cechu Mistrzów Ślusarskich. 


przejawiającą się w werbowaniu nowych 
członków. Praca ta uwieńczoną zostaje do- 
brym skutkiem, w jakiś czas potem bowiem 
Cech liczy już stu osiemdziesięciu członków, 
dbających o swą organizację. 

Pokaźna ta bądź co bądź liczba członków 
nasuwa myśl utworzenia dwóch cechów, 
miast dotychczasowego jednego ślusarzy i 
kowali — i w krótki czas potem zrealizowa- 


no ją, 

Odtąd Cech Mistrzów Ślusarzy zaopa- 
trzywszy się w nowy statut i wybrawszy no- 
wy zarząd — świetnie się rozwija. 


METY ARA PROG AEK 


2) Pobudzenie inicjatywy związków samo- 
rządowych w kierunku budowy zakładów cera 
micznych, prowadzonych we własnym zarzą- 
dzie, oraz przejęcie we własny zarząd cegielni 
państwowych (ekspłoatowanych obecnie dro- 
gą dzierżawy) dla uzyskania niezbędnego re- 
gulatora cen i jakości wyrobów. 

3) Pomoc w inicjatywie prywatnej przy 
budowie nowych cegielni w okolicach ich po- 
zbawionych. 

4) Wprowadzenie ustawowe obowiązują- 
cych norm nietylko co do wymiarów, ale i ja- 
kości wyrobów ceramicznych. 

5) Rozwój szkolnictwa zawodowego, a w 
pierwszym rzędzie perjodycznych kursów in- 
struktorskich dla majstrów i wypalaczy, 

6) Bardziej liberąlne traktowanie podań 
przemysłowców ceramicznych o pozwolenie 
na wwóz maszyn i części ich w kraju niewyra- 
bianych, a od wwozu wykluczonych, przy je- 
dnoczesnem popieraniu wytwórczości maszyn 
i urządzeń mechanicznych dla cegielni w kra- 
u. 
| 7) Zastosowanie do przemysłu ceglarskie- 
go podatku obrotowego, w wysokości przewi- 
dzianej w ustawie z 15 lipca 1925 roku, art. 7 
ustęp a). 

8) Dla obniżenia kosztów przewozu cegły: 
a) wywarcie wpływu na czynniki samorządo- 
we w kierunku utrzymywania w stanie nie- 
zbędnej sprawności dróg podmiejskich, znie- 
sienia istniejącego podatku konsumpcyjnego 
od cegły; b) poczynienie przez P. K. P. możli- 
wych ułatwień przy przewozie dla przeniesie 
nia punktu ciężkości na przewóz kolejowy. 

9) wprowadzenie na okres od 1 marca do 
1 września każdego roku taryty zniżonej na 
przewóz cegły, celem obniżenia rozpiętości 
cen w poszczególnych dzielnicach, 

10) Wprowadzenie drogą ustawodawczą 


Koszta produkcji. 


obowiązku prowadzenia rachunkowości oraz 
określenie sposobów bilansowania. 
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W czasie wojny Cech wykazał bardza ży 
wotną działalność przychodząc z pomocą 
swym członkom, lub ich rodzinom znajdują- 
cym się w złych warunkach materjalnych. 
W tym celu obok udzielania zapomóg lub po 
życzek utworzono kooperatywę, która w 
czasie tym, członkom oddawała nieocenione 
usługi. 

Dola tych ludzi nie była do pozazdrosz- 
czenia, Wielu ślusarzy poniosło bardzo po- 
ważne straty, gdyż okupanci rekwirowali a 
następnie wywozili do Niemiec maszyny o- 
raz ich części. 

W międzyczasie godność starszego Ce- 
chu kolejno piastowali: Wilhelm Stencel (r. 
1851), Jan Cynierman (r. 1860), Karol Tribe 
(r. 1877), Juljusz Graupner (r. 1892), Karol 
Krempi (r. 1895), Robert Graupner (r. 1907}, 
godność zas podstarsześo piastowali kolejno 
pp: Fryderyk Preis (r. 1851), Ludwik Szulc 
(r. 1857), Józef Szwertner (r. 1860), Józef 
Jankowski (r. 1864), Adolf Jeszke (1877), 
Karal Krempf (r. 1892), Karol Blau (r. 1895), 
Robert Graupner (r. 1901), Bolesław Kap- 
czyński (r. 1907), Emil Krygier (r. 1913), Gu- 
staw Busz (r. 1920), Antoni Suwalski (rok 
1923). 

W roku 1927 powołany został na stano- 
wisko starszego Cechu p. Boleslaw Kapczyń 
ski, który godność tę piastował już od roku 
1913, na stanowisko podstarszego zaś powo- 
lano p. Adolfa Wizego. Od tego czasu skład 
zarządu Cechu nie uległ zmianie i owocną 
pracą swą kontynuuje w dalszym ciągu dla 
dobra rzemiosła wogóle, a zawodu. ślusar- 
skiego w szczególności. 

W r. ub, Cech Mistrzów Ślusarzy obcho- 
dził stulecie swego istnienia, 

Owocna działalność tego Cechu najlepiej 
odzwierciadla się w fakcie, że w -okresie stu- 
letnim przyjęto w poczet mistrzów 246 osób, 
wyzwolono na czeladników 4,214, zapisano 
zaś uczniów 4,600. 

Cech ślusarski wykierował na dobrych 
rzemieślników wielu swych członków, któ- 
rzy wybili się na kierownicze stanowiska w 
różnych fabrykach, a nawet w instytucjach 
państwowych. 

Obok zarządu, w Cechu Ślusarzy czynne 
są jeszcze dwie komisje, a mianowicie: re- 
wizyjna i egzaminacyjna. W skład pierwszej 
komisji wchodzą pp.: Kazimierz Dauberhut, 
Leopold Talor i Aleksander Zieliński, w 
skład drugiej zaś pp.: Michał Lapinis, Leo- 
pold Thaler, Eugenjusz Gerner i Robert 
Szwertner, 

Wdniu 15 grudnia ub. r. w związku z 
wejściem w życie nowej ustawy Przemysło- 
wej, Cech zakończył wszelkie prace, które 
prowadził na mocy Ustawy Rzemieślniczej 
z r. 1816. 

Podporządkowawszy się nowej ustawie 
zarząd Cechu Mistrzów Ślusarzy, prowadząc 
swą pracę organizacyjną — oczekuje ukon- 
stytuowania się Izby Rzemieślniczej. 

(iks), 


GIEŁDY 


OFICJALNA GIEŁDA WARSZAWSKA, 
Warszawa, dnia 23 marca 1928 r. (A. W.) 


GOTÓWKA, 


EESE 


Dolary -- 8.90 

Nowy Jork — 8,90 

Londyn — 43,52 

Paryż — 35 

Wiedeń — 125,44 

Praga — 26,415 

Włochy — 4713 

Belgja — 124,32 

Szwajcarja — 171,77 

Sztokholm — 239,465 
Tendencja niejednolita. 

AKCJE. 

Bank Dyskontowy — 138,25 

Bank Handlowy — 123 

Bank Polski — 148—148,75 

Spiess — 162,50 

El Dąbrow. — 72,50 

Elektryczn. — 92 

Cukier — 74—74,50 

Firlej — 53,50 

Węgiel — 92 

Nobel — 36—36,75 

Cegielski — 45—45,50 

Haberbusch —173 

Lilpop — 40,75 

Modrzejów — 45—45,25 

Ostrowieckie — 84,50 

Pocisk — 11, 

Starachowice — 62,50—63,25—63 

Zawiercie — 30,50 

Dolarówka — 68—68,90 

4,500 ziemskie — 56—55 

50% Listy zast. m. Warszawy — 60,50—60,25 

8%9 Listy zast. m. Warszawy — 78,50—78,90 


Tendencja niejednolita naogół słaba 


Nr. 84 


O życiu i czynach 
Marszałka Piłsudskiego 


PRZEMÓWIENIE 


wygłoszone przez Starostę Łódzkiego, Alekse- 
sego Rżewskieśo, w dniu 19 marca 1928 roku 
w Aleksandrowie i Konstantynowie. 


(Streszczenie) 


Piłsudski — to sumienie naszego Narodu, 
tó nasza dunia zbiorowa, to duch nieugięty, 
który przejdzie do nieśmiertelnego Panteortt 
polskiego bohaterstwa, polskiego czynu i zapar 
cią niezwykłego w służbie Idei i Ojczyzny. 


Tak zaiste — Piłsudski to człowiek wiel- 
ki, Wielki ukochaniem idei i służby ofiarnej 
dla Polski i jej chwały. Można różnie zapatry 
wać się na role ludzi wielkich w dziejach ludz 
kości. Można przypisywać im rolę drogowska 
zów i dźwigni; można nimi mierzyć okresy 
dziejów ludzkich; można też uważać ich tyl- 
ko za wyraz najbardziej wypukły dążeń i prą- 
dów danej epoki, Lecz śmiesznem byłoby za- 
przeczać w ferworze miwelacyjnym ich istnie- 
nia. To pewne, że ludzi wielkich ródzą epoki 
wielkie, przełomowe, I to godziłoby dó pewne 
go stopnia różne poglądy. , 


Ludzie wielcy mogą się przejawiać na ze- 
wrątrz w różnych płaszczyznach bytu. Mogą 
to być wielcy artyści, wielcy myśliciele, wiel- 
cy wodzowie. Stosownie do płaszczyzny, w 
której przejawia się ich twórczsse j Sumy €- 
'nergji społecznej, są emanacją, pole oddziały 
wania ich jest różne w przestrzeni i czasie. 


Najtrudniejsze zadania spełniają wielcy 
wodzowie. Rola ich w przestrzeni i czasie jest 
najdonioślejsza, a wpływ na dzieje najbar- 
dziej bezpośredni. Wielcy wodzowie ludzko- 
ści — to niekoniecznie wielcy wojownicy, to 
tylko wielcy kierownicy gromad ludzkich. For 
ma kierownictwa tego zależy już od warun- 
ków zewnętrznych. Wielki wódz może być wo 
jownikiem, może być prorokiem, może być or- 
ganizatorem życia, a może łączyć dwie lub 
wszystkie właściwości razem. 


Cechą wielkiego wodza jest to, że nie sła- 
ży on bezpośrednio nikomu i niczemu, lecz 
swojej gwieździe przewodniej, swemu $enju- 
szowi, swej myśli twórczej, 


Jest on indywidualnem wcieleniem, ema- 
nacją epoki, środowiska. Niesie w sobie prą* 
dy przestrzeni i czasu, stanowi ich idealną 
przekątną. Obłeka dążenia, tęsknoty, bóle i 
marzenia ludzkie w stali czyn, lub system wia 
ry, światopogląd. Tkwi w nim utajona siła 
potencjonalna i czar .ugestji, który oddziały- 
wa ną wszystkich, którzy mają z nim do czy- 
nienia. Posiada on albo bezwzględnych wy- 
znawców, albo bezwzględnych wrogów. W pe- 
cyferji jego otoczenia niema miejsca na oboję- 
mość, Cechuje go nieztomna wola, pewność i 
vidra w siebie, które nakazują posłach. 


Bo najgłówniejszą cechą jednostki silnej 
jest; nieustępowanie w walce i w woli energi- 
cznej do czynu, która w końcu zdobyć musi 
zwycięstwo. 

Piłsudski nie jest już dziś człowiekiem ja- 
kiejś partji lub jakiegoś obozu. Jest on wyra 
zem majszlachetnie, szych pierwiastków naro- 
du i istotą swoją dalszym ciągiem tego szere- 
gu bohaterów, którymi się szczyci nasża ħi- 
storja, a którym każdy Polak zawdzięcza swo 
ją narodową strukture duszy. Jest jednym z 
organizatorów ducha Polski, który wzrasta; 
potężnieje i idzie ku swemu posłannictwu. 
Piłsudski — to człowiek konkretnego czynu, 
to człowiek, tworzący losy narodu. Bohater- 
stwo polskie jest rzeczą wieczną, Nawiedza 0- 
no naród w swem zupełnem wcieleniu w chwi- 
lach najbardziej stanówczych. W osobie Józe- 
fa Piłsudskiego przychodzi do nas znowit, a* 
żeby nas ratować od zguby i upódlenia. 


Bo Piłsudski był przedewszystkiem budzie 
cielem siły narodu swego, strażnikiem pòl- 
skiego honoru, najlepszym nauczycielem swej 
epoki, wystąwiającym jej wielkie cele, prote- 
stem przeciw żasładaniu rąk w bezczynie, 

Uroczystość imieninowa ku czci Marszał. 
ka Piłsudskiego — to tylko cześć, oddana rze” 
czywistym zasługom, to cześć dla ofiarności i 
poświęcenia dla Polski i jej chwały. 


ECT 


Szkoła śpiewu solowego 


A. Pellegrini -Sliwióskiej 


dypl. konserwatorjum Petersburskiego, 
b. asystentka prof. Ireckiej) 


w Warszawie, Szpital Ujazdowski 
mieszk. dr. R. Śliwińskiego. 
Zapisy codź. od godz. 5—7. Tel. 320-95, 
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„Hasłó Łódzkie” z duia 24 marca 1928 r. 


Z czerwonego raju 


Wyrwał popu brodę. Bici uczniowie. Maszynista uciekł z loko- 
motywy. Kat z amatorstwa. 


W Moskwie odbył się proces niejakiego 
Awdjukówa ż pópem Cerótewym, malujący 
ciekawe stosunki obecnej sowieckiej Rosji 

Awdjukow, mająć jakieś bezustanne za- 
targi z popem, zadenuńcjował go, że zajmu- 
je się on znachorstwem i leczy ludzi święco- 
ną wodą. Pragnąc zyskać niezbite dowody 
winy batiuszki, który rzeczywiście zabawiał 
się w cudotwórcę, Awdjukow posłał mu swą 
żónę, przebraną za zakonnicę i w chwili, 
gdy pop rózżpóczą!i swe tajemnicze kropienia 
i ókadzania, wróś jego w asyście kilku żoł- 
mierzy wpadł jak bomba do pokoju. 

Śmiertelnie przerażony póp zastygł i ska 
miieniał, Awdjukow rzucił się wtedy na nic- 
gó i wyrwał mu pół brody, póczem zaciąg- 
nał do policji, gdzie go również pobito. 

Sąd skazał popiego wroga na 3 lata wię- 
zienia, Jest więc nadzieja, że przez ten czas 
nieszczęśliwy pop odzyska  polowę brody, 
która stanowi jedną z oznak jegó stanowis- 
ka. 


* kd * 
Ostatnio wyszedł na jaw ponury kon- 
ideą państwo- 


trast pomiędzy humanitarną 


TEN TEER T 


wą opieki nad dziećmi, a dzikim systemem 
wychowania w szkołach sowieckich. 
„Mordoboj”, jak pisze „Komunist”, jed- 
nó z oficjalnych pism rządu bolszewickiego, 
jest na porządku dziennym w szkołach śo- 
wieckień i wylicza część szkół sowieckich 


"w których stosowana jest kara ciclesna. 


Tenże sam „Komunist' opisuje tragiczny 
wypadek w Wołczańsku, gdzie pobite przez 
czerwonego bedagoża dziecko, wyskoczyło 
z rozpaczy z 3-50 piętra i poniosło na miej- 
scu śmierć, 

Katowanie dzieci w mieście Łozowo na 
Ukrainie przybrało tak zwierzęcą formę, że 
aż władze sowieckie uznały za konieczne 
wtrącenie się do systemu wychowaczego 


tego miasta. 
t * * 


Równie ciekawe rzeczy dzieją się i w so- 
wieckiem kolejnictwie. Na stacji kolei sybe- 
ryjskiej Taiga, która stanowi ważny punkt 
węzłowy, wytoczono kiłka spraw przeciw fun- 
kcjonarjuszom kolejowym o zaniedbywanie 
obowiązków służbowych. 

CENERI 


ARRIETARA X AE NEO NO 


Odznaczenie naczelnego skauta Świata 


Gen. Baden-Povell kawalerem arzyża Komandorskiego 


W styczniu r. b. poseł Rzeczypospolitej | dziw dla Polski i dla polskiego charakteru, 


Polskiej w Londynie P. Skirmunt wręczył 
Generałowi Angielskiemu, Robertowi Baden- 
Povellowi odznaki Krzyża Koómandorskiego 
z gwiazdą órderu „Odrodzenia Polski", Wy- 
śokie to odznaczenie Rząd Polski udzielił 
Naczelnemu Skautówi Świata jako wyraz 
wdzięczności Rzeczypospolitej dla Twórcy 
Ruchu, który w naszym kraju stale się roz- 
wija szerząc wzniosłe hasła. Równocześnie 
został wręczony gen. Baden-Povellowi, 
przez Sekretarza zagranicznego Związku 
Harcerstwa Polskiego, adres podpisany 
przez kilka tysięcy starszyzny i młodzieży 
PZw, Harcerstwa Polskiego. 

Niedawno gen. Badeń-Poveli nadesłał na 
ręce Przewodniczącego Zw. Harc. Pol. list 
utrzymany w bardzo serdecznym tonie, W 
liście tym Twórca genjalnego systemu wycho 
wawcześo pisze m, in.: „Mógę zapewnić Pa- 
na, że byłem prawdziwie głęboko wzruszo- 
ny Pańskiem uprzejmem pismem oraz lista- 
mi i proszę wzajemnie wyrazić moje najser- 
deczniejsze podziękowanie i braterskie dó- 
bre życzenia. Oddawna miałem wielki po- 


Staniew skich 
At. Kościuszki 73 


te pozdrowienia jednak od młodzieży całe- 
go kraju, złączone z wysokiem zasżczytem 
jakiego doznełem od Jego Ekscelencji Pana 
Prezydenta, sprawiły, że czuje się teraz jesz- 
cze bardziej ściśle złączonym z Waszym 
krajem, więzami, które mnie na zawsze będą 
wiązały. Mam nadzieję, że przyszłość przy- 
niesie mi któregoś dnia sposobność przyjaz= 
du do Polski, aby wyrazić osobiście Panu, 
oraz Skautom i Przewodnikom uczucie przy 
wiązania i wdzięczności. Tymczasem idźmy 
wszyscy w obu krajach naprzód w wzmoc- 
nieniu braterstwa, tak, aby jeszcze większa 
część młodego pokolenia obu naszych naro= 
dów mogła przyjąć nasze wspólne ideały po- 
święcenia się i służby, aby przez ducha na- 
szego wielkiego związku braterskiego oba 
narody mogły czuć się złączonemi wzajem- 
nemi stosunkami pokojowemi, naprzekór u- 
siłowaniom, jeżeliby takie w przyszłości by- 
ły czynione, do wzbudzenia nieprzyjaźni'. 

Należy przy okazji zaznaczyć, że gen. Ba- 
den-Povell zawsze wyróżniał polskich skau- 
tów okazując im wiele życzliwości. 


' Cyrk pozostaje jeszcze tylko krótki czas! 


Aby umożliwić wszystkim zwiedzenie obecnego wspania- 
łego programu Dyrekcja Cyrku wprowadza miłą niespodziankę 


PAME BEZPŁATNIE 


t. |. każdy z Panów ma prawo wprowadzić jedną Panią kezpłatnie, 
fub też 2 pania wchodzą za jednym biletem, a takze dzieci i uczniowie 
płacą połowę ña wszystkie miejsca. 


Jedyny 


W PROGRAMIE: wy świecie 


Miażpolud TEKO I 


5 BONO, akrobaci, KAMIŃSKI, genjalny imitator, GDYCZYŃSKI, 


|szgmagik salonowy i wiele innych. 


BEZPŁATNIE! 


Kupon premiowy 
„Hasia Łódzkiego“ 


Okaziciel niniejszego ma prawo 
w dniu 24 marca r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w cyrku 
Staniewskich, Al. Kościuszki Ne 73. 


Kupon ważny tylko na przed- 
stawienie poiudniowe, 


Początek o godz. 4-ej popol. 


Kupon premiowy 
„Hasta Łódzkiego* 


Okaziciel niniejszego ma prawo 
w dniu 24 marca r. b. na otrzymanie 
2-ch miejsc za cenę 1-go biletu w cyrku 
Staniewskich, Al. Kościuszki Nr. 73. 


Kupon ważny tylko na przed- 
stawienie wieczorowe. 


Początek o godz. 8.15 wiecz. 


Str. 7 


Oskarżony jest naprzykład jeden ż maszy- 
nistów, który, pokłóciwszy się ż palaczem, ża” 
trzymał póciąg w środku drogi i porzucił lo- 
komotywę na pastwę losu. 

Kilka spraw toczy się przeciwko zwrotnie 
czym, którzy nie chcąc faiygować się po klu- 
cze do zwrotnic, przechowywane na stacji, 
psują je i powódują najrozmaitsze katastrofy. 
Na linji Tomskiej niedbalstwa kosztówały ża- 
rząd 350 tysięcy złotych rubli. Katastróta na 
dworcu Kurskim w Moskwie była z winy ma- 
szynisty, który będąc prawdopodobnie w sta- 
nie pijanym, zlekceważył ostrzegający sygnał, 
pociągu nie zatrzymał i zderzył się z innym 
pociągiem. 

x # ip 

Jerzy Popow, znakomity publicysta rosyj" 
ski w wydanym przez siebić pamiętniku p. t. 
„Czeka' opisuje z jaką zimną krwią Dzier- 
żyński nietylko wydawał wyroki śmierci, ale 
je sam wykonywał. 


Pewnego ranka, pisze Popów, przywiezio* 
nò na podwórze wspaniałego gmachu „Czeki“ 
chleb przeznaczony dla więźniów. Jeden z 
wygłodzonych żołnierzy pochwycił bochenek 
chleba i rozpoczął go jeść, co widząc starszy 
dózorca, wyjął z kieszeni rewolwer i że stò» 
wami: „Kto pilnuje złodziei, nie powinien sam 
kraść”, zastrzelił go na miejscu. 

W tej właśnie chwili przechodził przez póe 
dwórze Dzierżyński, a usłyszawszy krzyki, 
zbliżył się i zapytał o co chodzi. Dozórcća opór 
wiedział mu o zajściu, a wówczas Dzierżyński 
odparł: „Mogłeś przebaczyć prołetarjuszowi', 
poczem strzelił mu w głowę. 

Pamięci tego „geńjusża' podczas 10-lecia 
„czeki' obchodzonego tiezwykle uroczyście, 
poświęcili bolszewicy nie jeden artykuł i nie 
jedną pochwalną mowę. 


m 
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Kącik 
dla pań 


Wiosna podczas zimy 


Chociaż na świecie panują jeszcze ostre 
mrozy, sezón wiosenny jest już w pełni, Mo- 
da bowiem wyprzedza zwykle kalendarz — 
dlatego też w początkach marca juź nosi się 
kapelusze słomkowe do futer, a w końcu 
września nakłada futra. Roi się więc już od 
kapeluszy słomkowych, lub z glansowanych 
tasiemek, naśladujących skórę. Wszystko 
bardzo sztywne, bardzo błyszczące i angiel- 
skie. Fasoniki są małe — najczęściej po- 
wtarza się fason dwóch półówek, niby dwóch 
talerzy, zachodzących jeden na drugi, uchy- 
lonych trochę nad okiem — dość zresztą zba- 
nalizowany, albo też gładka budka, z lewym 
brzegiem nieco wydłużonym i — jako ory- 
ginalność sezonu — przybranym pompońem 
tegoż koloru co słomka, lub krótką, grubą 
kitą, przypominającą pendżel da golenia. 

Późniejsza wiosna zapowiada nam duże, 
szerokie ronda, narazie jednak mówimy o ka 
peluszach do futra. 


Co do płaszczy, to zasadniczych zmian w 
fimji niema, a to jest wszak najważniejsze. 
Kolor, który będzie najbardziej en vogue w 
tym sezonie — to bardzo jasny beige, prze- 
chodzący w bananowy, szaro-srebrzysty, z 
odcieniem lila i mieniący się w tonach paste- 
lowych, niezdecydowanych. Spotyka się w 
pierwszorzędnych domach mód wiele modeli 
płaszczyków, pozbawionych kołnierza, posia 
dających za to szal, przymocowany w miej 
ścu kołnierza, którego końce zarzuca się ko- 
ło szyi, Zwolenniczki mody angielskiej 
„wiecznej, nie sprawią sobie, jak sądzę, pła- 
szcza tego typu. 

Deux pieces utrzymuje się w dalszym cią: 
gu w modzie. Tylko o ile dawniej sukienkę 
dobierało się głównie do wierzchu okrycia, 
o tyle teraz dobiera się ją do podszewki, a 


raczej — sukienkę i podszewkę robi się z 
tego samego materjału, 
Ulubionymi materjałami są w dalszym 


ciągu: casha, velours de laine, na demi sat- 
sony — grube wełny bielskie w niczem nie 
ustępują materjałom angielskim. 

Przybranie jaknajskromniejsze — pozór» 
nie — w istocie jednak kosztowne. Wszel- 
kiego rodzaju inkrustacje, zakładki, ukośne 
pasy nakładane z tego samego materjału, u- 
niemożliwiające przeróbkę —— w przyszłości, 
drogo kosztują, są jednak bezsprzecznie w 
dobrym guście, 

H. N. 


Benefis 


Tow. Śpiewaczego „Echo“ 


W niedzielę, dnia 25-go b. m. o godzinie 
12-ej w południe odbędzie się w Teatrze Po- 
pularnym przy ulicy Ogrodowej koncert be- 
nefisowy dyrygenta p. Aleksandra Pędzimęża, 

W programie koncertu — śpiew chóru To- 
rwarzystwa Śpiewaczego „Echo* pod batutą 
benefisanta, śpiewy solowe członków chóru, 
śra na wiolonczeli p. Wenskiego i deklamacje 
art, Teatru Miejskiego p. L. Krzemińskiego, 
Akompanjuje na fortepianie kierownik mu- 
zyczny Teatru Miejskiego p. Z. Białostocki, 

Wykonane będą utwory: Chopina, Mo- 
miuszki, Lachmana, Glinki, Griega, Schuberta, 
benefisanta i innych. 


w 


PRZEDSTAWIENIE W SZKOLE RZE. 
MIOSŁ. 

W niedzielę, dnia 25 b. m. w sali Szkoły 
Rzemiosł, Wodna 34 zostanie odegrany wspa 
miały dramat p. t. 

„Odkupienie* 


Dochód przeznaczony na dokończenie 
budowy Domu Młodzieży, 
Dyrekcja prosi o jak najliczniejszy udział, 


Artystyczna Pracownia Poritetów 


„Koiegjium Pracowników Fotograficznych” 
Łódź, Piotrkowska 42, lewa oficyna, ill. wejście, il. p. 
WYKONUJE z każdej fotografji (choćby  najmarniejszej) 
POWIĘKSZENIA we wszelkich rozmiarach. 

Celem zapoznania Sz. Publ. z artystycznem wykonaniem 


naszej pracy, wykonuje się 


PORTRET ORYGINALNY 
tylko $ zł. 


Aby przekonać Sz. Publ. o solidnem wykonaniu naszej 
pracy wykonuje się portret próbny tej samej wielk. za 3 zł. 
Na zamówienie wykonuje się zdjęcia w prywatnym 
mieszkaniu lub lokalu oraz zdjęcia i powiększenia dla 


podwójnie retuszowany rozmiaru 
30x40 cm po cenie konkurencyjnej 


celów architektury. 


NOWOŚĆ! Lusterka KIESZONKOWE ziega, 


P. $. Od P. P. Amatorów przyjmuje się klisze do wy ływa |: 
i kopjowanła odbitek. 


wid A. 


Od wtorku, dnia 20-go do poniedziałku, 
dnia 26-g0 marca 1928 r. włącznie 


Włiodzimierz Gajdarow 


w obrazie p. t.: 


yod ZZ 


"RZA BE S A E a ZOT ZOZ TO 


(Łowca posanu 


rE LOT) 


Kino RESURSA 


Kilińskiego Nr. 123, 


AE PE SASA I A 


„Hasło Łódzkie" z dnia 24 marca 1928 r. 


Amatorska rewja „Kropli Mleka“ 
Odbędzie się 14 kwietnia r. b. 


Ruchliwa i przedsiębiorcza „Kropla Mle- 
ka", chcąc powiększyć fundusze tak potrzebne 
dla naszych małuczkich i najmniejszych posta 
nowiła tym razem zaatakować kieszenie ło- 
dzian z zupełnie oryginalnej strony: 

Rewja! prawdziwa amatorska rewja z mu 
zyką, jazzem i girlsami w dekoldzie i bez de- 
koldu, z efektami świetlnemi i pociemku. Je- 
dnem słowem przyjdźcie i oglądajcie! 

Udział biorą panie A. B. C. D. i panowie 


| BANK RZEMIEŚLNIKÓ 


A. B. C. D., kto żyje i może mówić — będzie 
śpiewał; kto umie chodzić — będzie tańczył; 
kto umie tańczyć, och! — o tem już pisać się 
boję. 

ak na serjo w sobotę d. 14 kwietnia r. b. 
w sali Towarzystwa Śpiewaczego, Piotrkow- 
ska 243 o godz. 9 w., wstęp tylko dla wtaje- 
mniczonych, zaproszonych i ubezpieczonych 
od pęknięcia ze śmiechu. 


w b 


DZKIGŃ 


Spółdzielnia z ogr. odp. 
Łódź, ul. kilińskiego Ne 123 


(gmach Towarzystwa Rzemieślniczego „Resursa”*) 


przyjmuje 


wkłady oszczędnościowe 


i na każde żądanie oraz zapisy na udziałowców Banku. 
Załatwia wszelkie operacje bankowe. 


na emalji. 


ma 
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M | Zakład Mechaniczno-Ślusarski 


A. Wize 


ul. Zawadzka 14. 


Wykonywa wszelkie robo y wchodzące 
w zakres maszyn przędzainiczych. 
SPECJALN ŚĆ Mawijanie rajswalcy. 


|| m. wa 


stiejski Kinematograi Oświaiowy 
TEE 

WODNY RYNEK (róg Rokicińskiej) 
Dojazd tramwajami Ne 16 i 10. Tel, 18-26 
Od wtorku, dn. 20-go marca 1928r. 


Dla dorosłych początek seansów 
o godz. 6, 8 i 10. Program Ne 10 


Dramat w 12 aktach 


LA! lwan Groin 


(Niewolnikom latat nie wolno) 


zy | Dla młodzieży pocz, seansów o godz. 2 i 4 


RYCERZ DZIKIEGO ZACHODU, 


Następny program: „Wschód słońca" 
h Ceny miejsc dla młodz.: i-25, li-20, HI-10 gr. 
wą | Ceny miejsc dla dorost.: 1-70, 11-60, Ili-30 gr. 


W poczekalniach kina codz. do godz. 22 
100-55 


audycie radiofoniczne. 


Fabryka magli 
ręcznych i na siłę różnej wielkośc 


| R. KOPCZYŃSKI, poarżććź sa 


od jednego złotego za opro- 
centowaniem, termino Ro 


Ne 
1928 r. 


Dąloszenie, 


Komornik przy Są- 
dzie Okręgowym w 
Łodzi Jan Jabczyk, 
zamieszkały w Łodzi 
przy ulicy Południo- 
wej 20, na zasadzie 
1030 art. U. P. C, 
podaje do wiado- 
EA | mości publicznej, że 
$ dnia 17 kwietnia 
| 1928r. o godz. 10-ej 
zrana w Łodzi, przy 
ulicy  Franciszkań- 
skiej 31, odbędzie 
się licytacja rucho- 
mości należących do 
Mendla Brodatego, 
składających się z 
2 pomników czar- 
nych, oszacowanych 
na 1500 zł. 

Spis rzeczy | sza- 
cunek takowych 
przejrzany być może 
w dniu licytacji 


E. 404 i 405 


223 


Jh A 


ca 1928 r. 
KOMORNIK 


222 


ul. Wólczańskiej 10, 
na zasadzie art, 1030 
üst. Post. Cyw. o- 
głasza, że w dniu 
13 kwietnia 1928 r, 
od godziny 10-ej ra- 
no w Łodzi, przy ul. 
Kamiennej NM 7, 
odbędzie się sprze 
doż przez licytację 
ruchomości, należą- 
cych do Zeliga Meni- 
speisa iskładających 
się z różnych mebli, 
oszacowanych na su- 
mę zł. 560. e 

Łódź, dnia 21 mar- 
ca 1923 r. 


KOMORNIK 
222 L. Wasowski. 


fortepian 


chiopcy 
do ulicznej sprzedaży gazet 


na tygodniówkę 
Zgłaszać się z zezwoleniem ro- 
dziców do Drukarni 


ul. Piotrkowska Ne 85 (parter) od 
godz. 6-:ej do B-ej rano. 


RAR IRIRSARO RSR 
Ogłoszenia drobne 


że SĘ lub 


Z„(umor 
p nA 


STARY, LECZ AKTUALNY DOWCIP. 


Pamiętniki angielskie notują następującą 
rozmowę damy angielskiej z modniarzem w 
roku 1800, przybyłej do Londynu za sprawun- 
kami: 

— Panie, przybywam z prowincji. Niech 
mi pan powie, co mam zrobić, aby być modnie 
ubraną ? 

— W ciągu dwuch minut stanie się pani 
mo Proszę przedewszystkiem zdjąć cze 
pek, 

— Doskonale! 

— À teraz proszę zdjąć tę spódniczkę, 

— Zrobione, 

— Staniczek. 

` — Gotowe. 

— Niech mi pani da teraz gorset i rękawy. 

— Wszystko, co pan chce... 

— A więc jest pani w tej chwili w najmo- 
dniejszym stroju. Dzisiaj ubierać się — zna- 
czy rozbierać się, 

Czy w sto dwadzieścia ośm lat później za- 
sada ta została zachwiana? Czy rozmowy tej 
nie dałoby się powtórzyć i dziś, w roku 1928? 


Zakład stolarski 


|. śntomii 


ŁÓDŹ 
ul. Lipowa Nr. 55, 


Poleca carkowite urządzenia oraz meble pojedyńcze. 
Wykonanie solidne. 


Ceny przystępne. 


Pokój 


umeblowany iub bez dla małżeństwa poszukiwany. 
Oferty do „Hasła Łódzkiego* pod „I. R.* 


eia a 
Pianina 


uźywane Seilera, for- 


Jan Jabczyk. tepian Schrödera, 
— nowe Drygasa, Fibl- 
Do akt NM 120 4 k gera na dogodnych 
1928 r. w dobrym stanie kupię. Oferty warunkach poleca 
nemogją |Sub. J. W. do „Hasła Łódzkiego”. | Chodkowski, Sien- 
Ogloszenie. j klewicza 25. 
Komornik przy Są- a 0-9) uł Em $ 0 ha ton) gi 
dzie Okręgowym w za 
Łodzi Leon Łój Potrzebni "Maszvn ar” 
SOWSKI, zamiesz- 
kały w Łodzi, przy aszyla 


biurkowa „Singera“ 
w dobrym stania do 
sprzedania ul. Fran- 
ciszkańska 38, m. 26, 

209 


[wane posady | 


totrzebny 


chłopisc na posyłki 
i do sprzątania. Za- 
kład jubilerski, Brze« 
zińska 10. 221 


Chiopty 


do praktyki do war- 
sztatu mechaniczne: 


Państwowej, 


warszawskie, biegu- 


Romans młodego człowieka, który pada ofiarą 
wyrafinowanej intrygi zazdrosnej kobiety. 


W rolach głównych: 
Włodzimierz Gajdarow, Zuzy Veron 
Elizza la Porta, Maly Delschaft 

i Albert Steinriick. 
NASTĘPNY 


_.PROGRAM: „łŃSsiąże czarnych gór” 


Początek seansów w dni powszednie o g. 5,30, 7,15 i 9; 
w dni świąteczne o godz. 3, 5, 7 19. 


(Dyplomowany 


majster stolarski z 
prawem wyuczania 
uczni, długoletnią 
praktyką meblową 
urządzeń biurowych 
oraz budowlanych 
z doświadczoną Sa- 
modzieliną kalkula- 
cją robocizny, rzutki 
w rysunkach w szki- 
cu i detalu poszu- 
kuje  edpowiedniej 
posady kierownika 
wzgl. werkmistrza, 
Zgłoszenia do Adm. 
„iiasła Łódzkiego” 
pod „Katowice 25“, 


i abażury 


wykonuje z własnego i powierzo- 
{nego materjału solidnie i bardzo 


jtanio bo na czwartem pietrze! 


irena Szmidt 


Nawrot 13, prawa oficyna, IV. piętro. 


Miody 


inteligentny mężczy- 
zna pragnie konwer- 
sacji niemieckiej, 
Oferty do „Hasla 
Łódzk.* pod „Kon- 
wersacja”. 218 


mon 


| Sprzedaż 


Rower 


półwyścigowy præ 
wie nowy sprzedam. 
Bałucki Rynek Ne 9 


Kauka | ńepyla 


na, formiarz, skóry 
oraz dodatki szew- 
skie, ul. 
cza 25, 


Majątni! 


Domy—duze i małe, 
sklepy, place, wille, 
mamy do sprzeda- 
nia i przyjmujemy 
do sprzedaży oraz 
mieszkania od 1 do 
4:ch pokoi, mamy 
i przyjmujemy do wy- 
najęcia, tamże pisa- 
nie próśb i tłuma- 
czenia. Biuro próśb 


Sienkiewi- į 


go na tygodniówkę, 
potrzebni Bałucki 
Rynek NE 9. 211 


Potrzebny 


rymarz z własną ma: 
szyną do szycia gru= 
bego płótna. Zgła» 
szać się do cyrku 
Al. Kościuszki Ne 73 
w godz. 8—10 wiecz, 


Polrzedna 


służąca do drukarni 
Frejlicha, ul. Piotr- 
kowska Ne 101, zgła- 


szać się w ciągu 
204] w sklepie. 210|ul. Krucza 24. 220 | dnia. 198 
OUY TE EA 4724 TYS 1 2€ NIEP "2. M6, NOO 
Te Z A O WJ O WE Z CE 
Ogłoszenia firm zamiejscowych, chociażby posiadających filie 
w Łodzi, a centrale gdzieindziej, o 509/0 drożej od cen miejscowych. 


CENY PRENUMERATY: ji CENY OGŁOSZEŃ MIEJSCOWYCH: 


Przed tekstem 40 groszy za wiersz milimetr. 1 łam. (strona 4 tamy) 


W Łodzi z niedzielnym dodatkiein iiustrowanym miesięcznie zł. 2.60 W tekécie 30 Wy s 3 5 BYGI A Firmy zagraniczne o 1000/0 drożej. 
Zamiejscowa s, ź PP Nadesłane 30 5 E 4 SLE Ą ° e Każda nowa podwyżka obowiązuje wszystkie już przyjęte agło- 
żacrarica 5.70 Za te«stem 30 $ 4 Ą -E z, 417 szenia do zmiany cen bez uprzedniego zawiadomienia. 
nF | 4 p uj * 5 2d Nekrologi 30 es 5 > 4% ś0) Ask Za terminowy druk ogłoszeń, komunikatów i ofiar administracja 
Qdnoszenie do domu è Ą * s A P „ 0.40 Komunikaty 30 +» a e 103 Sa ZEE nie odpowiada. 

Zwyczajne 8 G 3 - ERS „ IOłamów Artysuły, nadesłane bez oznaczenia honorarjum, uważane są 


za bezpłatne, 


Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych redskcja nie 
zwraca. 


Prenumeratę można przerwać tylko 1-go i 15-go każdego miesiąca Drobne 5 gr, poszukiwanie pracy 3 gr za wyraz. Najmniejsze 


ogłasz. 50 gr. Ogłoszenia nadesłane po godz. 7 wiecz. o 30% drożej. 


Konto czekowe w P. R. O. Nr. 65.210 Ogłoszenia w czerwonym kolorze 30 proc, drożej, 


Wydawca: Towarzystwo Rzemieślnicze „ęesursa* w Łodzi, 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska Nr, 85. 


sedaktor naczeiny: śtanisiaw Targowski. Redaktor odpowiedzialny: Michat Waltar. 


